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Oa aamimstracyf „N. Reformy“
Celem ustalenia nakłaau dziennika. prosimy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, której ce­
nę podajemy w nagłówku numeru.

Wszyscy prenumeratorzy ,,Nowej Reformy" 
nabywać mogą po znacznie zniionych cenach
czasopisma:

„ W ę d r o w i e c "
znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w Warszawie. Cena kwartalnie w Krako­
wie 4 K 80 h (zamiast 6 K), z przesyłką po­
cztową 5 K (zamiast 6 K 40 h).

Naato nabywać mogą prenumeratorzy „Nowej 
Relormy":

„ N o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 

40 nalerzy kwartalnie;
, , Ś  i m  i g u s “

lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko­
ronie 8 0  halerzy kwartalnie.

Na czasopisma te należy składać prenume­
ratę w administracyi „Nowej Reformy" przed 
1 kwietnia 1905 roku, w  razie przeciwnym ad- 
ministracya nie przyjmuje odpowiedzialności za 
zwłokę w przesyłce pierwszych numerów.

Mętne wody.
W sprawie szkolnej Królestwa Polskiego do­

chodzą coraz niefortunniejsze wieści. Jak  słu­
sznie domyślaliśmy się zaraz w pierwszej chwi­
li, nastąpił w opinii komitetu ministrów, wyra­
żonej w pierwotnym komunikacie „Now Wre- 
mieni" z „narady" petersburskiej — nagły 
zwrot w kierunku nam wrogim. Korespondenci 
warszawscy stw ierdzają też obecnie, że owo 
pierwsze sprawozdanie „Now. W rem." b y ł o  
a u t e n t y c z n e ,  lecz w 24 godzin zmieniono 
w ministerstwach opinię o potrzebie języka wy 
kładowego w szkołach Królestwa i skłoniono 
„Now Wrem." do zamieszczenia sprostowania 
pierwotnej wiadomości, a w „Warszawskim 
Dniewniku" ogłoszono znany już komunikat.

Do tych objawów „zmian? irontu" przybywa 
nowy dokument, — Oto wedle informacyi war­
szawskiego korespondenta „Czasu" — już w 
sobotę otrzymać miał knrator Szwarc od mini­
stra oświat? telegram nąstenniacej osnowy:

mu komitetu ministrów jednogłośnie 
o d r z u c i ć  wszystkie pretensye. 

|..I'rcic.iB ye" t. j. uwestya wprowadzenia w szko- 
łacti polskiego języka wykładowego. Przyp. Reu.). 
Co się tyczy wyktadp. p o l s k i e g o  j ę z y k a  w 
t y m ż e  p o l s k i m  j ę z y k u ,  to chociaż kwes+ya 
t a  nie stiotkała się z energicznym opor°m, t o  j e ­
d n a k  p o s t a n o w i o n o  o d ł o ż y ć  d e c y z j ę  
do czasu obznajomieuia się członków komitetu z 
materyałami w te j kwestyi i z niezbędnemi infor- 
macj ami Uczniów 7 i 8 klasy, którzy nie stanęli 
na w ezvanie, n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  z w o l n i o ­
n y c h ,  w myśl postanowienia specyalnet narady 
pod prezi dencyą Jermołowa. Żydów i Resyan uka­
rać o stopień wyżej “. G ł a z ó w

Korespondent dodaje objaśnienie, że uczniów 
siódmej i ósmej klasy uważać naieży za ca ł -  

^ k i e m  s t r a c o n y c h  dla nanki szkolnej, gdyż 
P *8 tn ie je  przepis, zabraniający przyjmowania u- 

czniów najwyższych klas nawet do prywatnych 
zakAadow naukowTcn. chociażDy z& złożeniem 
egzaminów.

Jak  wobec tego zwrotu zachowają się nczmo- 
wie i rodzice w Królestwie, niedaleka przy­
szłość na to odpowie Na razie wiemy, że po 
ukazaniu się p i e r w s z e j ,  korzystnej wiado­
mości o usposobieniu rządu, pojawiły się w 

'  -^zawie odezwy, w s t r z y m u j ą c e  mł o ­

d z i e ż  od uczęszczania do szkoły, dopóki spra­
wa nie zostanie wyjaśnioną. — Obecnie, gdy 
sprawa wyjaśniła się, niestety, na naszą nie­
korzyść, łatwo domyśleć się konsekwencyj.

Tych konsekwencyj domyśla się też krakow­
ski organ ugodowy i zarówno sam, jak za po­
średnictwem swego korespondenta warszaw­
skiego, nawołuje miodzież do p o w r o t u  do 
s z k o ł y ,  starając się równocześnie zdyskre 
dytować „związki", mające wpływ na mło­
dzież

Zwracaliśmy już niejednokrotnie u ragę  na 
szkodliwą działalność „Ozasn" — bo o nim 
tutaj mowa, — w całej sprawie szkolnej. Do 
czego wiedzie to ciągłe dyskredytowanie akcyi, 
podjętej w Królestwie zarówno przez młodzież, 
jak Drzez poważne sfery obywatelskie ? Oba te 
czynniki d z i a i a j ą  d o t ą d  z g o d n i e  i r ó­
w n o l e g l e .  „Czas" pragnie tę zgodę rozbić, 
wprowadzić r o z d ż w i ę k ,  jeżeli kiedy, to w 
tym momencie wprost niebezpieczny Jeżeli zaś 
wpływ „Czasu" am do jednej, aui do drugiej 
sfery nie dotrze, nie będzie to jego zasługą, 
ale tych, którzy go słuchać nie będą.

Czem bowiem, pytamy, uzasadnićby mieli ro­
dzice i opiekunowie nakaz powrotu dzieci do 
szkoły? Pytanie to stawia także w organie u- 
godowców warszawskich, w „Kraju" peters­
burskim, p. Stefan G o d l e w s k i ,  człowiek bez 
wątpienia przekonanianu swojemi politycznemi 
nie do nas, lecz do „Czasu" zbliżony Pisze on 
w sprawie zaniechania strejków dosłownie, co 
następuje:

„O dobrej woli rodziców, o ich gorącej chęci u- 
gpokojenia wzburzonej dziatwy i wprowadzenia jej 
na drogę spokojnej i prawdziwie produkcyjnej p ra­
cy, n ik t chyba nie wątpi. W szakże, aby ta n a­
dzieja nie zawiodła, trzeba tej dobrej woli, tej 
m i ł o ś c i  r o d z i c i e l s k i e j  d o p o m ó d z ,  t r z e ­
b a  r o d z i c o m  d a ć  w r ę k ę  a r g u m e n t y ,  
któremiby dzieci swoje przekonać mogli, że błądzą. 
Suche rozkazy i groźby na, nic się nie zdadzą; 
przeciwnie, sprawie uspokojenia z a s z k o d z i ć  mo­
gą. Nie w ystarczą też o g ó l n i k o w e  o b i e t. n i- 
c e, dane w rozmowach prywatnych, choćby n a j ­
w y ż e j  p o ł o ż o n y c h  o s ó b ,  zawarntiKowane 
pójściem do szkoły. Tn trzeba c z e g o ś  k o n k r e ­
t n e g o ,  na czemby można wesprzeć nadzieje mło­
dzieży, że istotnie na innaj drodze znajdzie powoli 
to, czego pragnie, t r z e ć  a j a c i e g o ś  a k t n  
w ł a d z y  u s t a w o d a w c z e j ,  stw ierdzającego za­
początkowanie reformy przez nennięcie tego, co na j­
więcej rani nczucia młodzież? i zniechęca ją  do 
.zKoły. 4  "

„W  t a k i  d o p i e r o  p o z y t y w n y  a i g c  
ni- n t  z b r o j n i ,  mogą r o d z i c e  p r z e k o n a ć  
d z i e c i ,  że, mając juz zadatek lepszej aoli w 
przyszłości, w inny powrócić do szkoły, bo wielkie 
reform y nie przeprowadzają się z dnia ns dzień, 
lecz wymagają czasu i odpowiedniego przygotowa­
nia. D o p ó k i  t a k i e g o  a r g n m e n t a  b r a k n i e ,  
rodzice będą bezsilni".

Czy zatem rząd d o s t a r c z y ł  tego „ a r gu-
e n t u", ktorego źada od niego konserwa ty 

wny polityk warszawski w ugodowym organ-e 
petersburskim ? Czy wysłanie obecnie dzieci 
polskich do szkoły, gdy rząd zadrwił po prostu 
z naszych najskromniejszych nawet żądań, bo 
namyśla się, czy choćby język p o l s k i  wykła­
dać należało w szkołach w języku... p o l s k i  m,— 
nie byłoby k o m p r o m i t a c y ą  całej naszej 
dotychczasowej akcyi szkolnej, w której zaan­
gażowane są już właściwie w s z y s t k i e  sfery 
ludności, zacząwszy od naj radykalniejszych, 
skończywszy na konserwatywnych i ugodowych, 
jak tego dowodzi artykuł p . Godlewskiego 
W „Krajn"?... Coby rząd rosyjski w swoich or­
ganach oficyainych miał p. Godlewskiemu do 
powiedzenia, gdyby studenci i rodzice ich uka­
zał, Hię... lojalniejszyiai, konserwatywnieiszymi, 
od niego samego, i pomimo braku owego „argn

mentu", o którym on pisze, ugięli karki w ja­
rzmo dotychczasowej rosyjskiej szkoły?

Zwracamy teuy ponownie uwagę na objaw 
wysoce znamienny. Oto nnyet konserwatyści 
warszawscy są bez porównania liberalniejsi, 
więcej niezależności i solidarności z innemi sfe­
rami ludnuści okazują w sp awach narodowych, 
obecnie się rozgrywających, od organu krakow­
skich stańczyków. Paraliżuje on w ten sposób 
działalność w s z y s t k i c h s c r o n n i c t w w z a -  
b o r z e  r o s y j s k i m :  zacz-s^szy od najrady- 
kalmejszych, skończywszy nu konserwatywnych.

Czy to lest... „etycznem"? Na czyj młyn pu­
szcza się ustawicznie ? lamów „Czasu" te mę­
tne wody?

Tak, m ę t n e  to wo d y ,  jak tego dowodem 
także ciężkie westchnienia'„Czasu" z powoda 
ostatnich zamachów w Warszawie.

„Do wszstkich c i o s ó w  — pisze ten „naro­
dowy" organ — które trafiły społeczeństwo 
p o l s k i e  w ostatnich miesiącach (sic!), przy­
bywają nieznane dotąd w Warszawie zama­
chy dynamitowe". Podnosi reż „Czas" z naci­
skiem, że społeczeństwo polskie nie posunęło 
się nigdy do tego rodzaju czynów „ z b r o d n i ­
c z yc h" .

Kto prosił „Czas" o te kondolencye dla Nol- 
kena i jego towarzyszów? Czy nam, ogółowi pol­
skiemu, robił kto zarzut Z* tych zamachów? 
N ie  z r o b i  t e g o  ż a d e n  d z i e n n i k  r o s y j ­
s k i ,  bo coby wtedy napisał o zamachach dy­
namitowych w samej Rosyj’" A jeżeli zamach 
warszawski nazwał „Czas" zbrodnią, to trzeba 
było równocześnie stokroć większą zbrodnią 
nazwać zamach iządu rosyjskiego na cały na­
ród polski, którego wartość nie powinna dia 
organu stańezykowskiegu być mniejszą od po- 
licyanta rosyjskiego. Brakuje chyba jeszcze 
tego. aDy zaczęto zbierać podpisy na kondolen- 
cyę dia Nolkeua... *

Opamiętajcież się wreszem, wy, co innym 
chcecie dawać narouowo nauki, do zaiste prze­
biera się miarka szkód, jakie sprawiacie wa­
szą reakcyjną, jedyna na ziemiach polskich, po­
lityką w tej ciężkiej chwili.

je j
Mińsk, 26 marca.

(Rnch wolnościowy na Litwie. — Odezwa studentów 
Demonstracja. — Bankiet. ^owarzTatwo gospodar- 
jLio i jZgo m eiueęyał, — Ru ł  -f-iijiski — JSenara- 

tyści litewscy — K»vArjni»ii.e“).

I u nas zawrzało na całej unii a z ruchem 
raz powstałym nie łatwo się upora rząd czyno- 
wniczy. Jak wszędzie, obejmuje on w s z y s t ­
k i e  w a r s t w y  l u d n o ś c i .  Nie brakło więc 
r u c h n  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j ,  zarówno ro­
s y j s k i e j  j a k  p o l s k i e j .

Ze sfer polskich wydanu udezwę do rodzi­
ców, wzywa,ącą ich, aby ujmowali się gorli­
wiej, niz dotychczas, za młodzieżą szkolną. — 
W odezwie tej wskazano na wstępie na powa­
żne przyczyny obecnych „strejków" młodzieży. 
Ustrój szkół średnich w Rosyi — czytamy w o- 
dezwie — jest wogóle złj i wadliwy. W zie­
miach polskich przyłącza się do tego ucisk na­
rodowy i religijny. Szkoły wchodzą tam bezu­
stannie w kolizyę z właazą i uczuciami rodzi­
ców. Dzieci od lat najmłodszych uczą się w nich 
hypokryzyi i kłamstwa. „Zamiast serdecznego 
stosunku do wychowawców, wynoszą one z nich 
pamięć doznanych upokorzeń i wstręt do nauki. 
Rodzice wobec tego za długo milczeli, za długo 
znosili te krzywdy. D z i ś  n i e  w o l n o  n a p a ­
d a ć  n a  m ł o d z i e ż  z a  j e j  o p ó r ,  nie wolno 
oburzać się, że podjęła się ciężaru, przewyższa­
jącego jej siły, raczej rodzice ciężar ten wziąć 
powinni na swoje barki. Jeśli roazice nie chcą.

aby młodzież wpadła w wir walki politycznej, 
muszą sami ująć w swoje ręce kierownictwo 
ruchu

Odezwa przytacza następnie rezolucye, przy­
jęte na Wiecu rodziców w Mińsku. Żącaje one 
dopuszczenia do radj peuagugicznej przedsta 
wicieli rodziców z prawem rozstrzygającego 
głosu, zniesienia odpowiedzialności nauczycieli 
za postępowanie dzieci poza szkoią, oddania 
nanki religii w ręce rodziców, usunięcia reli­
gijnych i narodowych ograniczeń i szykar, po­
szanowania osobistej godności uczniów, rewizyi 
programu naak, nauki języków m i e j s c o ­
w y c h ,  wykładu w ojczystym języku uczniów 
i uwolnienia od kar uczestników strejku mło­
dzieży. W  końcu wzywa odezwa rodziców, aże­
by wszędzie zwoływali wiece i na nich żądali 
niefylko reformy szkół w myśl powyższych żą­
dań, lecz także reformy p a ń s t w o w e j .

Wielce charakterystyczne były demonstrsicye 
młodzieży i pochód, na ktorego czele szedł gi- 
mnazyalista, sy n  g u b e r n a t o r a  hr .  Mns -  
s 1 n-P u s z k i n a, który w obawie o możliwe 
nadużycia i gwałty polieyi zakazał jej mięszać 
się, a za to sam pragnął utrzymać porządek 
i sam też zamykał pochód. Donosy zmusiły go 
zgłosić z tego powodu swą dymisyę, która zo­
stała przyjętą. Następcą jego mc zostać osła­
wiony O r ż e w s k i .

Mieszczaństwo i imeligencya, mimo arguso­
wego okc czynowmctwa, znalazła też sposob­
ność dla wyrażenia swej opinii. W tym ceiu 
postanowiono zebrać się na w s p ó l n y m  b a n ­
k i e c i e .  Dane już pozwolenie cofnął guberna­
tor, spostizegłszy, iż większość zapisanych na 
bankiet stanowili F o l a c y .  Jednakże bankiet, 
odbył się prywatnie, a zebrani na nim udali 
się stamtąd na posiedzenie Rady miejskiej, 
gdzie odczytali powzięte uchwały, żądające, 
nietykalności i wolności osobistej, wolnuśc pra­
sy, konstytucyi i parlamentu, wolności wyznań 
i t. d.

Żądanie ro p r z y j ę l i  g r o m k i e  mi  o k l a - ( 
s k a m i  t a  k F o s y  a. n i e ,  j a k  i P o l a c y .  
Gorzej powiodło się członkowi „Bunda", Izrae­
licie, który po odczytaniu skrajnie czerwonych 
żądań swej partyi (przyjętych sykaniem) zo­
s t a ł  a r e s z t o w a n y  p r z e z  t a j n e g o  a- 
g e n t a  p o l i  ; y i ,  obecnego na sali. Wynikła 
stąd bójka na sali, zakończona w t a r g n i ę ­
c i e m w e z w a n y c h  k o z a k ó w  i spisauieir 
nazwisk uczestników" zabronionego zebrania ban­
kietowego i

jf.ówciflż w łaścic ieli ?j*ntscy (do PO* . są. to 
Polacy) zaznaczyli swoje stanowisko na zebra­
mi mińskiego Towarzystwa gospodaistwa wiej­
skiego, , na które .przybyło Drzeszło 200 człon­
ków. Przewodniczył p. Edward W o y n i ł o- 
w i c z Początkowo toczyły się rozprawj o ho- 
dowJ bydła, przerwali ją atoli żądający od­
czytania wniosków, podpisanych przez 70 człon­
ków. Zaczęła się wrzawa, gdyż sam przy ul. 
Zacharzevrskiej natłoczona była publicznością, 
wśród której były i aamy, gdyż dwaj członko­
wie mieli prawo wpmwauzić trzecią osobę. — 
Rosyanin B ; e 1 a j e w sprzeciwiał się odczyta­
niu, zasłaniając się obecnością tylko % liczby 
ogólnej członków na sal.. P r ó s z y ń s k i ,  dr 
Ś w i ę c i c k i  a nawet ugodowiec K o w a l e w -  
s k i uważali iednak chwilę zs właściwą, w czem 
poparł ich ks. D r  n c k i - L  u b e c k i.

Odczytano więc memoryał.
Memoryał ten , wykazawszy nr wstępie, że 

Towarzystwo rolnicze ma prawo zająć się tak­
że sprawami „ogólnego dobrobytu", zwraca uwa­
gę na wszelkie niedomagania, wytworzone w 
państwie rosyjskim przez system biurokratyczny, 
na admin.stracyjną samowolę, na Krzywdy i 
ograniczenia stanowe, narodowościowe i religij­
ne, które wywołały rasową i religijną nienawiść, 
a w końcu burzę rolniczych i społecznych za

mieszek. Wobec tych medomagań Towarzystwo 
iest zdania, że b i u r o k r a t y c z n y  u s t r ó j  
nie jest już w stanie dać wszystkim poddanym 
bez różnicy narodowości i religii tych prawnych 
warunków, iakie dla dalszego materydnego i 
duchowego rozwoju społeczeństwa są potrzebne 
i za jedyne wyjście z obecnego groźnego poło­
żenia uważa: s w o b o d n y  w y b ó r  p r z e d s t a ­
w i c i e l i  l u d n o ś c i  z p r a w e m  u s t a w o ­
d a w s t w a ,  wolność osoKstą, wolność prasy, 
słowa i zgtomadzeń, a w szczególności dla s p o ­
ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o :  z n i e s i e n i a
w s z e l k i c h  o g r a n i c z e ń  n a r o d o w y c h  i 
r e l i g i j n y c h ,  n a u k ę  s z k o l n ą  w o j c z y ­
s t y m  j ę z y k u ,  w y b i e r a l n o ś ć  z a r z ą ­
d ó w  g m i n n y c h  i u s u n i ę c i e  w s z e l K i e j  
t a j n o ś c i  w p o s t ę p o w a n i u  a d m i n i s t r a ­
c y j n y m .

Sala zagrzmiała oklaskami. Wybrano natych­
miast komisję do ułożenia osiaiecznego tekstu 
z tern poleceniem, aby niczego nie zmniejszać, 
a raczej p o w i ę k s z y ć  program. Do komisji 
weszli: O f c r ą p a l s k i ,  dyrektor rrowarcystwa 
iolniczego>Po r o w s k i , Józet Ś w i ę c i c k i ,  
P o r ę b s k i ,  U n i c h o w s k i  Ludwik, C y w i ń ­
s k i  i G r o n o s t a j s k i .

Naząjutrz, 21 b. m.j o godzinie 11 przed po­
łudniem, składała komisya sprawozdanie, odczy­
tane szybKO przez Woyniłowicza. Spost-zeżonc 
jednak pewne zacieśnienie żadań. co wywoiaK 
gwałtowne zarzuty ze strony p. T r y 1 s k i e- 
go, a gdy komisya chciała i uważać to za do­
wód nieufności, pogodził wszystkich dyrektoi 
żydowskiej szkoły rolniczej, wykazując, iż żą­
dania przedłożone są rodzajem minimum, śmie 
sznie małem dla każdego Europejczyka, gdyj 
rząd nie zostaw.a dnia jednego bez nowej krzy­
wdy.

Zebranie zakończyło się uchwałą z a w i e ­
z i e n i a  t e g o  m e m o r y a ł u  do P e t e r s ­
b u r g a  przez deputacyę w składzie wybrany 
komisyi z dodatkiem prezesa W o y n 11 o w i 
cza.

Rozwinął się tntaj także ruch chłopski, szcze­
gólnie w powiecie humeńskim i słnekim, & tc 
wskutek rozsyłanych wszędzie ’ listów rzekomo 
O. G a p o n a, tłomaczących że bomby, dynamit 
i teror mają być skierowane przeciw obywatel­
stwu i szlachcie, chcących przywrócić pań­
szczyznę

Ruch wśród żydów jest zdeterminowany. Pra 
gną oni uzyskać możliwie n a iw ię k s z ą  sunv praw' 
obywatelskich.

W W inie .podnosi r ’ch Jrtwcynańsjg" 
podtrzymywany przez rząd a imię zasady *  »i- 
vide et impera", jak to było w Galicyi z Ru­
sinami swego czasu. Na czele jego stoi dr W i- 
l e j s z y s ,  wydający litewsKą gazetę p. t. „Vil- 
nians Zinions", w duchu rosyjskim, wrogim Po­
lakom, z przedrukami gazet rosyjskich.

W społeczeństwie polskiom utrzymuje się boj­
kot towarzyski „ugodowców" sm generis, t. zw. 
„ K a t a r y n i a r z y " ,  t. j. tych Polaków którzy 
dobrowolnie wystąpił, na uroczystości odsłonię­
cia pomniaa carycy Katarzyny w Wilnie.

<Jrot.

Zaślepianie czy pewność siebie?
Korespondent Detersbnrski wiedeńskiego dzien­

nika „Die Zeit" rozmawia* d. 84 b. m. z w. ks 
W ł o d z . m i e r z e m  A l e k s a n d r o wj i czem,  
stryjem cara, głową reakcyjnej kliki, a rozmowę 
tę ogłosił wspomniany dziennik w ostatnim nu­
merze swoim

„W. ks. Włodzimierz — pisze korespondent — 
byl c.hory w ostatnich czasach, skutkiem czego 
bardzo rzadko opuszcza swój pałac przy bul­
w a rz e  A  lgiel-skim i maiu się mięsza do biegu 
spraw. Obecnie bardzo jest trudno uzyskać u

lA U lw ik S ta s ia k .

Obrona sztandaru.
Mieszczańska powieść historyczna

o# (Clą* dalicyl.
Zawołała Stemowa knechtów, skrzynie oni 

TTioBzą skrzynie tak ciężkie, że czterech lndzi 
jednej podołać nie zdoła. Każe spisać oberszte- 
rowa, co w skrzyniach się mieści Otwarto wie­
ko. Łzy się cisną do oczu staruszków. Monstran­
cje, złote kielichy, relikwiarze, cyborya, pacy­
fikały. wota z obrazów świętycn. klejnoty z dwo­
rów pańskich, szaty ze złotogłowiu, zastawy 
stołowe srebrne i złote. Wszak to wszystko 
w kościołach polskich zrabowane. Oni, rajcy 
sądeccy, mają czuwać nad dziełem rabunku 
i rozboju. Z żalem wielkim skrzynię z rąk pa­
chołków odebrali i iako swoją własność w lo­
chach kościoła koiegiackiego ukryć polecili. — 
A jjo mieście rozchodzi się wieść o bezmier­
nych skarbach, jakie w świątyniach pańskich 
złnpiono..

Nowe 1 jutrybucye, nowe rabunki, nowe bez­
prawia. Mieszczaństwo sądeckie, jako proch 
w' muszkiecie nabity, na panwi czarne ziarnka 
prochu, Szwed do nich ogień przykłada...

Zwąchał wizbu^zenie S:emichowski. Oficerów 
na zamek zawezwał, nrzy zamkniętych drzwiach 
radzą Długo radzili, nikt nie wie, co uradzili, 
roki tajemnica grobowa pokryła, tajemnica pod 
karą śmierci nakazana Cicho w mieście, wojsko 
jeno ostrzy szable, chalcedony na k/zoskach 
poprawia.

*

Zochna Pełkówna do dom a Kabroekich wra­
cała. W sąsiedniej chacie przyjaciółki jej roz­
maryn w doniczkach chodowały, poszła do nich 
z prośbą o gałązkę ziela, aby w warkocze, 
wstążkami strojne, rozmaryn wpleść, n«t święto 
do kościoła się ustroić Bieży z gałązką zieloną 
w ręku, drogę zastąpił jej jakiś szwedzki żoł­
nierz...

— Zejdź z drogi;
— TTlituj się n&demuą.
— Coś ty za jeden?
— Nie znasz mię ? — pyta się zdziwiony 

rajtar.
Spojrzała Zochna w lica żołnierza, w oczy 

jego bławe, zna je przecie, niegdyś człowiek 
ten stroju żołnierskiego nie nosił, po Sączu się 
kręcił, dziś w pełnej zbroi, szabla przy boku, 
ciężki pistolet za pasem.

— Oskar Lichteuaw — zaszeptały jej usta.
— Jam jest.
— Tyś zbrojny? Tyś Szwed?

Żołnierzem i sługą jegomości króla szwedz­
kiego jestem.

— No, to idź precz!
— Nie odpychaj mnie!
— Puść mię mówię.
Żołnierz myślał mgnienie oka...
— Teśli słów mych nie wysłuchasz, umrzesz.
— Śmiercią erozisz? Oj .. iem, że was stać 

tylko na rabunek i mord. .iam na śmierę go­
towa, zabij mię.

— Ja  cię nie zabiję, bo cieDie miłuję bez 
granic.

— Któż więc czyha na życie moje?
— Nie pytaj, dziewczyno. Ale wiedz, że je­

śli żyć będziesz, zawdzięczysz to memu kocha­
niem gorejącemu sercu.

Zaśmiała się pusta dziewczyna.

— Bywaj zdrów
Chce Zochna odejść, Szwed zastęnuje jej 

drogę.
— Czekaj J a  mc od ciebie me żądam. Ja  

nie żądam nawet, żebyś mi miłością zapłaciła 
za miłość. Choć patrząc na ciebie, zmysły po­
stradałem, choć w dzień, n : w noc n« chwilę 
nie schodzisz z oczu moich i z duszy mojej, 
przecież nie żądam, abyś mię kochała. Chcę je­
dnak, abyś żyła, chcę, abyś śmierci unikła...

- Bądź zdró?v
— Umrzesz!
— No, to umrę
— Lekceważysz słowa moj*. i  przecie ciebie 

czeka...
— Co mnie czeka?
— Uwierz mi, zakliuam cię, nie pytaj o nic 

i uwierz na słowo.
— Nie w;erzę.
— Rzea! — krzyknął żołnierz.
Dziewczątko jakby się obudziło, oczy otwarło,

wargi rozchyliło.
— O jakiej ty rzezi mówisz’
— Nie powiem nic. Ale cię ostrzegam, dziś 

opuść Sącz. Kto dziś ze Sącza ucieknie, ten o- 
caleje. Jutro miasto krwią SDłynie, w kałużach 
stygnąć będzie ludzka krew.

Dziewczyna zbladła, zamyśliła się, nie ucieka 
już od żołnierza, zbliża się dc niego, a choć 
drży całe jej ciało, przecie przyjaźń, udana po­
goda, uśmiech kłamstwa okrasił jej usta... Mó­
wią wdzięczne, dziewczęce usta z przymile- 
niem -.

— Powiedz mi...
— Co chcesz wmdzieć?
— Mówiłeś o rzezi, o krwi. Co ty  mówiłeś? 

O czem mówiłeś? Kto sprawi rzeź?! Powiedz!
Myśli w głowie Zochny się biją. Zamysł ja­

kiś, zamiar i postanowienie w duszy się rodzi. 
Powstała juz myśl, dziewczę szczebioce dalej:

— Musisz. Widzisz... Ty mówiłeś do mnie 
; miłości, o kochaniu. A przecie wiesz, że sercu 
nie rozkazywać, że muośc nie przyjdzie na za­
wołanie. Serce ludzkie trzeba zdopywać, za 
ufnońć ufnością płacić. Mówiłeś mi, że mię mi­
łujesz. Jakże ja mam w to w erzyć, skoio ty 
masz tajemnice przede mną, skoro mi nie ufasz. 
O! Nie wierzę ci ja złudnym słowom mężczyzn, 
którzy, dziewczę jedno za drągiem bałamucąc, 
każdej o kochaniu prawią, o przysięgach mówią. 
Znam ja te przysięgi... Uwieść mię chciałeś, 
opuścić, potem porzucić. Bywaj zdrów!

— Czekaj!
— Po co mam czekać? Na co? Poznałam się 

na tobie. 0< — mówiła z uczuciem Zochna — 
gdyoyra była pewna, że ty na wieki będziesz 
mi stały...

— Przysięgam ci, ty uwielbiona.
— Bądź zdrów! Nie wierzę. Odchodzę.
— Nr Boga ci przysięgnę!
— Nie chcę przysiąg bez ufności.
— Ufam ci bez granic.
— A więc mów
— Mówić' Mówić!! Ależ nie żądaj!
— Mów...
— Śmiercią sznbieniczną umrze każdy, kto 

tajemnicę naszą zdradzi.
— Ja  nie wyaam jej nikomu.
— Nie wydasz? Nie wydasz?
Zochna przystąpił? do rajtara, dłonie na je­

go ramionach położyła. Ona tak blisko, one tak 
piękna, taka rozkwitła, taka ezarowna. Uste­
czka wiśniowe przed nim, oddech jej żołnierz 
czuje...

— Mów! — zaszeptały śliczno usta.
— Ufam ci. Powiem Rzeź oowszechni. uchwa­

lona. Jutro w nocy rzeź. Wytną miasto w pień. 
Patrz! Szabla moia już wyostrzona, pistolet za 
pasem nabity i do strzału gotowy. Zwiedział* 
się starszyzna nasza o zamierzonym buncie, 
uprzedza bunt. Straszliwa jutrzejsza noc. Zakli­
nam cię tedy na miłość moją. ratu1' się, ucie­
kaj dziś... i

Blada jako giezło dzieweczka, jakbv mvśli 
jej np cały świat się rozbieżały, m y śli zebrać 
nie umie, siowa wyrzec nie potrafi.

— Jak to?  Ty mówisz Boże. A więc ju­
tro .

■ — Jeszcze raz mówię, uciekaj dziś
Płyną słowa z ust Zośki bez ładu i składu, 

strach okropny myśli iej pomieszał. Cnciałaby 
wiedzieć wszystko, pytania chce stawiać, nić 
pytań i’wie się i plącze..

— Uciekaj!
— Ucieknę. Wdzięczna ci jestem Życiem ci 

winna . Słuchaj. Wierzyć nie chcę. Skąd ty 
wiesz o tem 5 P-zedewszystkiem jednakże chcę 
wiedzieć, coś ty za jeden. Mówisz o kochaniu, 
dowód miłości niezmiernej mi dałeś. Mam być 
twoją, muszę więc wiedzieć, kim jesteś. Dawniej 
cię często w Sączu widziałam bez broni i bez 
zbroi, tylko

— Jako szpiega mię wysłano.
— Szpiega?
— Wstrętem cię wyraz szpieg przejmuje? 

Każdy czyn dobry w służbie jegu królewskiej 
mości. Wszak p-zysiągłem królowi wierność. 
Król iść do Poiski kazał, poszedłem. Szlachtę 
aryańską z panem mym zbratałem, serce kró­
lewskie jako dziewosłęba do nich mię posłało 
Masz mi to za złe, żem krajów: memu dobrze 
służył? (C. d. n.)



\

niego audyencyę zwłaszcza dla dziennikarza, 
gdyż każdy wielki książę musi byc bardzo ostro­
żnym w słowach, a etykieta nie pozwala wła­
ściwie na „interview“, Mimo to przyjął mnie 
w ks. Włodzimierz na krótkiej andyencyi po 
przedstawieniu mnie przez adjntantanta i mia­
łem sposobność zadania mu kilku pytań.

— Czy wasza cesarska wysokość sądz., że 
ruch rewolucyjny w Rosvi został zgnieciony

W  książę potrząsnął w zamyśleniu głową.
— Nie wiem — odpowiedział — mimo to je­

dnakże nie dam się przekonać, jakoby w pań­
stwie istniał rzeczywisty ruch rewolucyjny — 
I s t n i e j ą  p o d ż e g a c z e  i n i e z a d o w u l e -  
n i , jak wszędzie którzy skutkiem całego sze­
regu okoliczności zdołali wnieść niepokój i roz­
ruchy pomiędzy nieświadome masy. Wszyscy, 
którzy odważyli się publicznie podnieść głowę 
przeciwko cesarzowi, z o s t a l i  z g n i e c e n i ,  a 
gdyby ieszcze raz sp róbow ali,to  n c z y n i o -  
n o b y  n a d n i m i s t r a  s z l i  w s zy  j e sz  c z e 
s ą d  Jesteśmy przygotowani n a  w s z e l k i e  
w y p a d k i  i zupełnie sprostamj położeniu. Co 
do tego mozesz pan byc pewnym. Ale z drugiej 
strony prawdą jest, ie  musimy czuwać ponie­
waż wrogowie nasi skorzystaliby z każdej spo­
sobności, ażeby wywołać n o w ą  rzeź !, nad 
którą niktby tak nie ubolewał, jak ja. Nie — 
JRosya nie potrzebuje obawiać się rewolucyi, a 
kto inaczej sądzi, nie zna państwa i miłości 
lndn do cesarza.

— Czy można obecny r u c h  p o ś r ó d  l u­
d n o ś c i  w i e j s k i e j ,  strejki rolne i plądro­
wanie dworów uważać za coś cegroźnego? — 
zapytał korespondent.

— Musimy tutaj znown liczyć na zdruwy in­
stynkt lndn — odparł w. ks. Włodzimierz — 
Lnd nie będzie sam sobie krwi upuszczać, a 
ostatecznie s i l e  z b r o j n e j  nie przyjdzie tru­
dno przywrócić porządek. Jak piwie działem, 
d o r o ś l i ś m y  z u p e ł n i e  do p o i o z e n i a f ! ) .  
I ja muszę przyznać, że w państwie i admmi- 
stracyi istnieją liczne niedomagania. Zostaną 
one naprawione w miarę możności. Ukazy car­
skie, przyrzekające reformy tak daleko sięga­
jące, u s p o k o i ł y  z d r o w y  p r ą d  h o e r a l -  
n y, z nim tylko jedynie liczymy się, reszta re- 
womcyonistów jest nietyiko wrogiem cara, 
a le  t a k ż e  o j c z y z n y  (!), m u s i m y  j ą  
z g n i e ś ć  i z g n i e c i e m y

— A czy nie należy obawiać się szeregu 
krwawych zamachów?

— P r a w d o p o d o b n i e ,  chociaż n a s i  a- 
g e n c i  p o l i c y j n i  (!) wszystko robią, ażbby 
uczynić porządek z tymi hultajami mordujący­
mi — westchnął w. książę. — J a .  co  d o  mo­
j e j  o s o b y ,  n i e  o b a w i a m  s i ę  z a m a ­
c h ó w  i mam nadzieję, że żaden wierny pod­
dany cara nie uczyni tego, wypełniając swój 
obowiązek.

—  Czy wasza cesarska wysokość raczyłaby 
wypowiedzieć zdanie swoje o wojnie? Czy Ro- 
sya gotową jest do zawarcia pokoju?

— D o p o k o j u  u b l i ż a j ą c e g o  n i g d y ,  
s a m o  p r z y p u s z c z e n i e  b y ł o b y  n i e r o z -  
s ą d n e m .  Prawda, że nasze wojska miały n ie  
s z c z ę ś c i e  (I) i musieliśmy ponieść straszne 
ofiary. Ale też to jest tylko nieszczęściem (?), 
które Rosya znieść może, nie znajdując się 
przez to wobec ostatecznej klęski. N a s z e  r e ­
z e r w y  s ą  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  n i e ­
w y c z e r p a n e  i m o ż e m y  j e s z c z e  n a  d a ­
l e k i  W s c h ó d  w y s ł a ć  n i e j e d n ę  a r- 
ty-i j (*)- Nasza sii- cdpcrca jes* »i-kszą, niż 
nieprzyjaciela, i nie wątpię o o as ze’  ostatecz- 
nem zwycięstwie

— Czy odwołanie K uropatkina byio sprawie­
dliwą i konieczną rzeczą? Wiem, że wywołało 
ono w armii znaczne niezadowolenie.

— Nie jest ani moją rzeczą, ani armii kry­
tykować najwyższe rozkazy — odparł surowo 
w. książę, Który powstał i rzeki do korespon­
denta

— Do widzenia.
Przytoczyliśmy dosłownie rozmowę dziennika­

rza niemieckiego z w ks Włodzimierzem, a te­
raz podajemy sylwetkę, którą naszkicował ko­
respondent, trafną, acz n.ezbyt pochlebną syl­
wetkę w, księcia i jego żony.

„Twarz jego, ozdobiona „cesarską brodą** — 
pisze korespondent — twarz bonwiwanta, zna­
na jest nie tylko w Petersburgu, ale w całej 
Europie Tam, gdzie międzynarodowe towarzy­
stwo daje sobie „rendez-vous“, w Monte-Carlo, 
Mentonie, Biarritz, przepędza często swoje fe- 
rye wielkossiążęce, zachwyca damy, a zwłasz­
cza kokoty swoją książęcą szczodrością i za­
dziwia zawołanych graczy swoią zimną brw ią 
przy zielonym stoliku. W. ks. Włodzimierz i żo­
na jego Marya byli niegdyś bożyszczami weso­
łego towarzystwa; w klubach i salonach opo­
wiadano sobie o ni :h wspaniałe historye, w 
których nie było ani umiarkowania ani moral­
ności Młodzi oticerowie szaleli za w ks. Ma- 
ryą- Gdy w. ks Marya po zwiedzeniu 8 pnłkn 
dragonów wsiadła na parowiec, ażeby udać się 
na dół rzeki Niemna, oficerowie towarzyszyli 
jej Konno wzdłuż rzeki. W. Księżna na poże­
gnanie rzuciła kwiaty na rwiące fale rzeki, a 
wtedy oficerowie ze stromego brzegu rzucili się 
do woay ażeby wyłowić kwiaty. Jeden z nich 
utonął4*.

I ten wielki książę jako głowa reakcyjnego 
stronnictwa dworskiego mówi z taką pewno­
ścią o położeniu w Rosyi. Nie obawia się ani 
Japończyków, ani ruchu rewolucyjnego w Ro­
syi, wierzy w wyższość armii rosyjskiej nad 
japońską . przywiązanie ludności do tronu. — 
Ani klęski na polu walki, ani zamachy dyna­
mitowe w carstwie, ani olbrzymie strejki, ani 
ruch chłopski ani wreszcie protesty całej inte- 
ligencyi nie istnieją dla niego. Czy rzeczywi­
ście jest zaślepiony wiarą, czy też tylko roz­
myślnie udaje pewność siebie? Mniejsza o to. 
Bieg wypadków nie zostanie przez to powstrzy­
many, w najgorszym razie może być opóźniony, 
ażeby potem tem silniej wybuchnąć.

Strejki rolne w Królestwie.
Ruch strejkowy wśród roDotnlków rolnych w Kró 

lestw ie przybiera coraz szersze rozm iary zwłaszcza 
w guberniach l u b e l s k i e j ,  s i e d l e c k i e j  i 
w a r s z a w s k i e j .  Kto go organizuje i podnieć*, 
dziś jeszcze nie wiadomo Nie n *  on przy tem 
charakteru zupełnie jednolitego. W  wielu wypad 
ia ch  prowokatorami strejków  są bez wątpienia 
ciynownicy rosyjscy 1 w tych wypadkach ruch strej- 
Kowy przybiera bardzo brutalny charakter. Gdzie­
indziej znów rozsądne i poniekąd słuszne żądania 
ztrejkujących dowodzą. Ze ich itre jk i są wypływem

i n n y c h  jeszcze czynników. W  większości wypad­
ków agitacya strejkcw * odbywa się w ten sam spo­
sób, jaki miał miejsce pod Kutnem przed rzezią 
w Łaniętach

W  powiecie k r a s n o s t a w s k i m ,  jak  donosi 
„G azeta Lubelska**, tłum  chłopów w liczbie około 
100, napadł dwór w S try jn ie, obezwładnił własci- 
cibla i wymógł od niego 75 rnbli. Ten sam tłnm 
podzieliwszy się następnie na klika oddziałów, o- 
grabił dwory w Krzywem, w Ł o p i e n n i k a  L a­
ckim I Buskim, lecz w Krasnym  Staw ie rozproszo­
ny zoBtał przez wojsko

W  administrowanym przez rząd majoracie W a- 
siljewo, w guberni) P i o t r k o w s k i e j  włościanie 
zburzyli zabudowania na folwarku Lnsinkf, (1° któ­
rego dawno już rościli sobie pretensye.

W  dooracr p Ja n a  Klenlewskiego w Solanówce, 
p. Sołtana, w W esołowie, Garbowie i Miłocinie, 
dalej w dobrach Kobie, W ojciechów i wieln innych 
żądali robotnicy podwyższenia płacy rocznej o 5 
rnbli, bezpłatnej opieki lekarskiej, pary krów na 
rodzinę, lepszego pożywienia i z a ł o ż e n i a  s z k o ­
ł y  d l a  d z i e c i .

W łaściciele dóbr nieK tóre z tych tądań uwzglę­
dnili, poczem w większości m ajątków pracę wzno­
wiono. Zresztą wskutek rozruchów agrarnych w 
gnb. l u b e l s k i e j  1 siedleckiej prace znowu prze­
rwano.

W łościanie zjaw iali się w dobrach ziemskich, 
zabierali zboże, bydło i inw entarz rolny, tw ierdząc, 
ze ziemia i wytwory jej powinny należeć do nich. 
Gwałtów nie było, chyba —  jak  tw ierdzi „Ras. 
S ł.“ —  w wypadkach, gdy stawiono opór.

Z podobneml żądaniam i wyBtąpili strejknjący w 
okolicy R y k ó w  w gnbernii s i e d l e c k i e j .  —  
Częściowego ich spełnienia ze strony właścicieli 
ziemskich nie przyjęli. Tam strejk  trw a dalej. Cha- 
rakterystycznem  jest. że według „umowy** włościa­
nie jednej gnbernii nie m ają przy swoicn wędrów­
kach praw a wkraczać w granicę g n b e r n i i  s ą ­
s i e d n i e j .

Łajdactwa agentów.
Z poważnej Btrony piszą nam:
Zaintrygowany artykuł?m i „Nowej Reformy** o 

agitacyi rnsko-pruskiej przeciw polskim robotnikom, 
ndałem się dzisiaj do Nowego Biernnla, oddalonego 
od granicy austryackiej o 2 kilometry, celem na­
ocznego przekonania się o stosunkach tam panują­
cych. Ju ż  niedaleko granicy spotkałem gromady na­
szych robotników, wracającycn z kaferzam i pieszo 
do Oświęclma. W dałem się tedy z nimi w romowę 
i pytałem, dlaczego w racają?

Ze łzami opowiadali, i ż  j e s t  i c n  w B i e r u ­
n i a  o k o ł o  t r z e c h  t y B i ę c y ,  a wracający dzi­
siaj dopiero przyjechali na miejsce, gdzie zobaczy­
wszy swoich rodaków w straszliw ej nędzy, u c i e  
k a j ą  c z e m p r ę d z e j  z p o w r o t e m  d o  k r a j n .  
W szyscy robotnicy zgodnie tw ierdzili, iż r u s c y  
k s i ę ż a  n a m ó w i l i  i c h  d o  s z u k a n i a  z a ­
r o b k u  w P i u s a c h .  W ieln z nich Dokazywało 
mi drnkowane odezwy rnsko-niemieckie o 4  stro­
nicach, gdzie im w Prusach złote góry obiecają. 
W odezwie je st jeden ustęp pouczający, iż tylko 
tyle pieniędzy brać należy, i l e  n a  k o l e j  p o ­
t r z e b a ,  bo w Prusach dostauą natychm iast ro­
botę.

Na 1 stronicy te j odezwy wyrysowany je st ru­
ski wieśniak, w racający jesionią z P rns z worem 
pieniędzy w ręku. Tymczasem te, co w Bieruniu 
zobaczyłem, przejm uje groza

u d  tr! .siąca tysiące m ętc iy in  ic h ie t '■ --
c), skuszonych przez* ruskich księży, ż y j e  w s t r a -  
r i n . „ n ę d z y ,  bo przyjechawszy bez pieniędzy, 
nie m ają za co żywności kap .6, a roboty nie ma. 
W ielu i  nich sprzedaje za parę groszy ubranie, 
obnwie, nawet bieliznę »e siebie, żeby chleba kopić. 
W  barakach robotniczych panuje już t  v f u s g ł o- 
d o w y .  W ew nątrz baraków powietrze takie, a  
w ciągn minuty można zemdleć! Roootnicy prze­
klinają agentów i odgrażają się im.

N iestety między roDotnikami są i P  o 1 a c y ze 
wschodniej Galicyi, mówiący czysto po polsku, któ­
rzy za namową drugich wyjechali, a teraz płaczą 
1 narzek aią a szczególnie dziewczęta. Księża rnscy 
napychają obie kieszenie, biorąc po 3 mara 1 od 
głowy, skazanych na nędzę wychodźców.

Agenci każą Im czekać na robotę o głodzie, a na- 
powrót do krajn  nie m ają funduszów! Co daJej Dę- 
dzle z nieszczęśliwymi?

Spraw ą tą  powinien wreszcie rząd się zająć 
i w pierwszej llnif pociągnąć do k a r n e j  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  oszukańczych agentów , którzy 
prowadzą w Galicyi wschodniej formalny handel 
ludźmi. Przecież nie podobna, aby ekspozytu-a po- 
licyl austryackiej w Oświęcimie o tem wszysikiem 
nie w iedziała i nie była w możności ndziulić na­
m iestnictwu wskazówek! Należy więc sprawą tą, 
w której najoczywiściej czynną jest zbrodnicza rę­
ka, zająć się nrzędownie i położyć kres wyzyski­
w ania lada.

wiedeńska.
Wiedeń, 27 marca.

(Zbrodnia 17 letniego chłopca. Bras motywu. — Ar­
tykuł „Frankfurter Zeitnng*1 w tej sprawie. — Dola 

terminatorów — Wystawa automobilów — Wiosna).
(x) Gały W iedeń mówi od Kilkunastu dni prze­

szło o zbrodni, która je s t bądź co bądź zajm ującą 
zagadką psychologiczną. T erm inator stolarski za­
mordował żonę Bwojego m ajstra. Policya po doko­
nanym czynie przez kilka dni daremnie śledziła za 
sprawca zbrodni, podejrzywając o nią rozmaite oso­
by, nawet męża denatki, aż oto niespodziewanie 
okazało się, że mordercą jest term inator. Takiej 
zbrodni, jak  morderstwo, nie dopuszcza się n ik t bez 
motywów, a w tym wypadki motywy oczywiście 
także były, ale trudno je wydobyć na św iatło dzien­
ne z mrocznych głębin zbrodniczej duszy. Przecież 
nie można za motyw nu ażać tej ukolicznosci, że 
zwykły chłopak widział 370 korou, które m ajster 
dał żonie do przechowania. Zdarzało się to bardzo 
często, a zresztą chłopak wiedział dobrze, gdzie go­
spodyni domn przechowuje pieniądze, wiec, gdyby 
chciwość m iała być motywem zbrodni, to chłopak 
mógł bez przeszkody zabrać pieniądze. Na niego 
specyalnie z pewnością nie byłoby padło najlżejsze 
naw et podejrzenie.

Franciszek Hejny —  tak się nazywa morderca —  
liczy 17 la t życia i jest cichym, potnlnym chłop­
cem, który nigdy nie używał alkoholu, nie palił 
wcale, nie miał żadnych narowów, ani nałogów i 
cieszył się ogrimnem zaufaniem i m ajstra i jego 
żOBy. Prennmerował sobie pismo przyrodnicze, w 
którem się pilnie rozczytywał, ja s  wogóle wolny 
czai przepędzał nad kslążkam a w szkole uzupeł­
niającej był wzorowym nczniem. Z pieniędzy zrabo

w anycb po m orderstw ie, zużył ty lko  sześć koron, 
za k tó re  kupił sobie kauczukow ą p rasę, re sz tę  z n a ­
leziono p rzy  nim . A jed n ak  zbrodnię obm yślił bar- 
dzc dokładnie P rzedew szystk iew  n ap isa ł du rodzi­
ców lis t, w którym  zaw iadam ia ich, że opuszcza 
w a rsz ta t z w ażnego pow oda, P opełn iw szy  zbrodnię, 
k tó ra  by ła  dziełem  jednej chw ili, w yszedł za raz  na 
ulicę i p rzech ad za ' się, ażeby w ten  sposób mieć 
„ a lib i1*. Gdy w reszcie p rzybyła Dolicya do m ieszka­
n ia  dena tk i, E tejn / udaw ał Dardzo doDrze rozespa­
nego, k tó ry  u le  tie  w ie o tem , co się w domn 
stało . Z początku  policya nie zw raca ła  na  niego 
nw agi, ale po kilku dniach kom isarz  z ooowlązKn 
urzędow ego zaczął go badać I w t«dy F e jn y  p rzy ­
zn a ł się w reszcie, że zam ordow ał żonę swojego 
m ajstra .

Dzienniki wiedeńskie na tle tego wypadku ogło­
siły liczne artykui v, rozpatrując ową zbrodnię ze 
stanow iska psychiatrycznego, antropologicznego, so- 
cyalno-Dolityczneg„ i t. d. Nawet prasa poza g ra ­
nicami A ustryi omtwia tę zbrodnię. Bardzo zajm u­
jący artykuł ogłosiła w tej spraw ie „Frankfurter 
Zeitnng**. Autor artykułu, nawiązując do znanej 
teoryi Lombrosa a zbrodniarzach z nroazenia, tak 
pisze- „ Ja  to pytanie zupełnie inaczej siawiam i 
sądzę, że w ten sposób rychlej zbliżymy się do 
rozw iązania zagadki. Niezaprzeczenie Franciszek 
H ejny nie je s t zupełnie takim, jak inni, gdyż w 
przeciwnym razie Myśl, że byłoby dobrze mieć 370 
koron, posiadanych przez m ajstrow ą, nie byłaby w 
nim tak  szybko obudziła postanowienia: „kuszę  ją  
zaDić i pieniądze zabrać**. Łatw e zabijanie lndzi 
istnieje od tysięcy la t, obawa przed odkryciem po­
wstrzym uje od zbrodni przeważną liczbę z tych 
niewielu, którzy wogóle zdolni są do przelania k>-wi 
ludzkiej. Ale pytam się, co miało powstrzymać od 
zbrodni Hejnego. koórj prawie pewny był, że poli- 
cyę w pole wywieizie? Co go miało powstrzymać 
od wykonania czynu, kiedy już postanowił go wy 
konać? Czy religia, która dla niego była czczą for­
mą? Czy snm'enie społeczne, które dla biednego 
term inatora było raczej oskarżycielem, a  nie obroń­
cą społeczeństwa? Czy może przywiązanie do maj­
strowej, k tóra podczas nieobecności męża m iała 
naazór nad warsztatem?

„B a —  a czy słyszeliśmy kiedykolwiek, ażeby 
ludzki stosunek panuwal pomiędzy majstrem i m aj­
strow ą z jednej st-ony, 8 term inatoram i z drugiej? 
Czy tym  chłopakiem, oderwanym od ojczyzny (po­
chodzi z Czech. Prz kronikarza), niewinnym i żą­
dnym wiedzy, zajął się ktokolwiek w tem wielkiem 
mieście serdecznie? Czy majstrowa widziała w nim 
co innego, prócz taniego służącego spełniającego 
w w arsztacie bezptatnie rozmaite roboty, pomaga­
jącego w gospodarstwie domowem i otrzymującego 
szturkańce w razie nie dosyć szybkiej roboty? 
O zmarłej kobiecie nie mówię nic złego, jestem 
przekonany, że ni« była gorszą od stu innych z jej 
sfery i zawodu. Ale nie była l e p s z ą .  Podczas 
trzy letn ie j p rae tek ' Hejnego nie miała z pewnością 
nigdy serdecznego macierzyńskiego słowa dla opu 
szczonego chłopca -— w przeciwnym razie brłoby 
mn chyba narzędzie zbrodni wypadło z ręki, gdyby 
był njrzał aonrą, macierzyńską tw arz majstrowej. 
Bo H ejny wcale nie był nicponiem, z którym trze ­
ba się surowo obchodzić. Z" dobroć i miłość byłby 
ten chłopiec z pewnością czuł wdzięczność1*.

Może autor pognnął się za daleko w obronie ma­
łoletniego morderc y, ale że dola term inatorów  jest 
ODłakaną, te no n ik t me zaprzeczy. Dziennial piszą 
często o logie term inatorów ankiety ooradowaiy nad 
tą  sprawą, ale wszystko to oą n iestety rłowa w o­
łającego na ousłc; .  T erm inator ciągle jeszcze jest 

..ry-isom, pu jbaw w frę i opieki społecznej.
Przejdźm y do innych rzeczy O tw arta niedawno 

w salach Tow arzystwa ogrodniczego w ystaw a auto­
mobilów daje o traz  tego, co zostało dokonanem 
w tej gałęzi przemysłu , ale nowych udoskonaleń 
nie p rzy n o si, podobnie z re sz tą , jak  niedawne wy­
stawy w Paryżu  i Berlinie. Publiczność bardzo 
żywo zajęła się tą  wystawą i spieszy tłum nie do 
n ie j , oglądsjąc każdy samochód osobno. D ziem rki 
wiedeńskie w yrażają nadzie ję , że wyrób automobi­
lów podniesie się w A ustryi i da zajęcie tysiącom 
ludzi. Czy te  nadzieje spełnią się, wątpimy. Sport 
automobilowy je st bardzo drogi, a ludność państw a 
anstryackleeo na ogół nie należy wcale do zamo­
żnych. Bardzo niewielu naw et w bogatych prowin- 
cyach znajdzie się lndzi, którzyby chcieli i mogli 
wvdać kilkanaście tysięcy koron na sprawienie 
autom obiln, Którego utrzym arie w doDrym sł anie 
jesi równie kosztownem.

W iosna zaw itała do nas tego roun bardzo wcze­
śnie. Ja k  wiauomo dzień 21 b. m. jest początkiem 
wiosny astronomicznej, ale już pierwsze dni marca 
były bardzo ciepłe i wegetacya rozbndzlła się pod 
wpływem słońca i jlepłego deszczu.

K r a k ó w , 29 marca.
Na „zapomogi na'Odowo“ dla studentów z Kró­

lestw a Polskiego, złoży]' w dalszym ciąga w admi- 
n istracyi „N Reformy“ : D r H enryk Nycz 10 kor. 
zam iast wieńca nr trumnę ś. p. W alerego Eljasza; 
A. K. z Borysław ia 61 kor. od osób, które w strzy­
mały się od zaoaw karnawałowych, polskie Tow. 
gim r. „Sokół** w Frysztacie 10 koron.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Odby­
w ają się pełne próby z 3 aktowej komedyi F r Se- 
cslego „W  pogoni j a  wdowieństwem**, która zy­
skała powodzenie w ubiegłym sezonie na scenach 
wiedeńskich 1 berlińskich. Główne role w elegan­
ckiej tej i wesołej aztuee grać będą panie Ordo 
nów nu, S u lim a, A rlaw inów na i pp. Zelwerowicz, 
Mlelewski, Leszezyń.*ki i inni Reżyseryę prowadzi 
p. Mieiewski.

Autorem 4-aktowej komedyi „Dostojne igraszki** 
nie je s t p Zdzisław Morawski, jak mylnie podano, 
ale p Zygm unt Morawski, lite ra t i współpracownik 
kilfcu pism wrrszawakich.

Wystawa iiowoiytnych tkanin i wyrobów  
ceramicznych w Krakowie. Dekiaracye i druki 
potrzebne do zgłoszenia przedmiotów ua wystawę 
tkanin i ceram iki wstały w tych dniach rozesłane 
wszystkim firmom , które udział swój już zgłosiły. 
Ponieważ kom itet dl? brak a doi ładnych ksiąg adre­
sowych przemysłu krajowego nie ma pewności, czy 
pcmimo najlepszej swej wiedzy i chęci nie pominął 
Kogoś z wytwórców, dlatego zawiadamia tą  drogą 
wszystkie strony in teresow ane, ażeby w razie nie 
otrzym ania druków i formularzy, zechciały ich za­
żądać od kuncclaryi Muzeum Narodowego w K ra­
kowie (Sukiennice), k tó ie je  natychm iast prześle 
pod wskazanym adresem

Z uniwersytetu. Pp. Ja n  K anty Kelrlewski z 
Czarnego Potoka i Karo! Pers z Nowego Sącza 
otrzymali dziś na tutejszym uniw ersytecie stopień 
doktorów praw.

Z Tow. właścicieli realności. W alne zgroma­
dzenie odbędzie lię w niedzielę 2 kw ietnia o godz

3 po połaania w sali Rady powiatowej (alica PI 
jarska, 1. 1).

Z Tow. prawniczego w  piątek 31 om o godz. 
6 wieczór zagai w ta li Colleginm novum rad e t 
Mieczysław Szybalski pogadankę na tem at „O pro­
jekcie ustawy w sprawie uporządkowania ksiąg 
gruntowych w Galicyi “ .

Popis w szkole mazycznej p. Eugenii Rosenberg, 
który odbył się onegdaj, dał znown dowód sumien­
nej pracy tej znanej nauczycielki. Popis był ro­
dzajem koncertu historycznego, zawiera* bowiem 
utwory samych starych mistrzów Najlepiej wypadł 
koncert d-moll Mendelsohna, który wykonali p. 01 
ga i Alfred B. Urozmaicenie stanow iła g ra na 
skrzypcach p. M. B., ucznia p. W ierzuehowskiegc, 

Podejrzana osobistość. Do hoteln Royal w Kru 
kowie zajechał przed kilku dniami jakiś młody czło 
w iek , któ^y się zameldował, jako B ernard F riiz , 
starszy inżynier górniczy z Monachium. Jeden z kel­
nerów je^dak w przybyłym poznał „ gościa który 
przed dwoma laty , stanąwszy w tymsamym hotelu, 
zameldował s<ę jako Karol Basch, a po k ilka dniach 
m ieszkania w hotelu ulotnił s i ę , nie zapłaciwszy 
rachunku, a nadto pożyczywszy od kelnerów pewną 
kwotę pieniężną. Rzekomego F ritza  czy Ba acha 
aresztowano i zatrzymano w urzędzie policyjuym, 
aż do czasn stw ierdzenia tożramoścl osoby tajem ni­
czego „gościa**, kto on zacz i po co do Krakowa 
przyjechał

Sprawy urzędników pocztowych. Z W iednia 
piszą nam: Dnia 27 b. m. udała się depufacya 
miejscowej g 'upy  Związku urzędników pocztowych, 
złożona z pp. Z a u d e r e r a  (Kraków), W i n t e r a -  
b e r  g e r  a (Lwów), H e r  z a n a (Stanisławów) i D ą ­
b i  o w a k i e g o  (Tarnopol) do gmachu Rady pań­
stwa, aby kilku członków Koła poiskiego prosić
0 poparcie nie cierpiących zwłoki postulatów urzę­
dników pocztowych. Posłowie R o t t e r ,  S t w i e r -  
t n i  a, J a b ł o ń s k i  i G ł ą b i ń s k i ,  przyjm ując 
deputacyę, stw ierdzili, że tak  w Izbie posłów, jak
1 w m inisterstw ie skarbu, pannie życzliwe dla urzę­
dników pocztowych usposobienie i posłowie skorzy­
stać chcą z tej sposobności, aby życzenia urzędni­
ków przybrały realne kształty Byłoby do życzonla, 
aby tak  się stało.

Krosno. W alne zgromadzenie „Sokoła** odbędzie 
się w niedzielę dnia 9 kw ietnia o godzinie 4  po 
południu.

Pożar W teatrze  Ze S t a n i s ł a w o w a  dono­
szą: W nb leg łą  n iedzielę  zaszedł w te a trz e  naszym  
podczas „uroczystości pn rim ow ej4* ra s tę p n ją c v  w y­
padek: G dy m aszyn ista  te a tra ln y  chciał -pod Koniec 
p rzedstaw ien ia  ośw iecić scenę ogniem  bengalskim , 
D astąpiła sksplozya, sku tk iem  czego m aszyn ista  do­
znał obrażeń n a  tw arzy  i rękach , a od w yrzuco­
nych isk ie r zap a liła  się kn llsa , K tórą jednaKŻe peł­
n iąca  ram słnżbę s tra ż  pożarna  szczęśliw ie ugasiła.

Z Żółkwi piszą nam: Tyfus plamUty, który za­
w itał do nas przed 2 tygodniami i który pochłonął 
kilki ofiar, jest obecnie na wygaśnięciu. Obecnie 
je s t jeszcze 8 wypadków, są to jednak sami rekon­
walescenci. Je s t to bezprzecznie nie małą zasługa 
lekarza miejskiego dra D rzyirelika, który oardzo 
energicznie zajął się stłumieniem tej strasznej i za 
raźliw ej choroby, delożując chorych i zarządzając 
jak  najdalej idące środki ostrożności.

Dziś bawił w mieście naszem inspestor zanitar- 
ny dr Lachowicz ze Lwowa, który wynik* leczenia 
strasznej choroby zbadał dokładnie.

ś w k a t a .  ■
Z W arszaw y . Jak  dale Sjsze pisma (lopos*!., a ran 

zdrowiu oDerpolicmajstra Nolkem j e s t  i i,
ale obawy o życie są wykluczone, Chorvm opieKaje 
się znany chirurg  prof. Kosiński.

Obowiązki oberpolicmajstra objął z polecenia ge- 
nera ł-guberna to ra , pomocnik bar. Nolkena , radca 
dworu Z e j f a r  t.

Śledztwem w sprawie zamachu kieruje osobiśc'e 
dyrektor departam entu policyi m inisterstw a spraw 
wewnętrznych, radca K o w a l e w s k i .

Kupcy żydowscv w W arszawie zgłosi'i szereg 
Drotestów przeciw przymusowemu święceniu niedzieli.

W czoraj zamknięto ua Brudnie szkołę kolei nad­
wiślańskich.

O zamachu w Warszawie donoszą dzienniki 
tam tejsze następujące szczegóły-

W  cyrkule przy ulicy W ileńskiej na Pradze, w 
którym nastąpił wybuch rzuconej bomby, ściana, 
oddzielająca jeden pokój od drugiego, zupełnie roz­
waloną została. Otwór w tej ścianie, wielkości oko­
ło 8 do 9 stóp, odsłania widok na prywatne mie­
szkanie, w którem jednakże wybuch znacznych szk^d 
nie poczynił i dziwna rzecz: ściana zwaliła się w 
stronę sąsiedniego pokoju, lecz kawały cegły i g-o- 
zn zwaliły się do w nętrza izby, w której nastąpił 
wybuch. Cała podłoga zawalona gruzem, między 
który porozrzucane książki i papiery; % pod gruzu 
1 papierów podłogi nie widać. Okna z całą framn- 
gą wywalone na podwórze, na Którem też widać 
szczątki potłuczonej lampy. W szystkie meble, jak 
szafy, ławko, stół i krzesła potrzaskane w rirzazui. 
drzwi wchodowe wysadzone. W  pokijn, znajdują­
cym się nad pokojem policyautów, piec ruaą ł na 
ziemię, w podłodze posadzka uszkodzona, a meble 
poprzewracane. W  domn innych uszkodzeń nie wi­
dać, szyby w innych oknach całe.

Zatrzymany sprawca zamacha w cyrkule praskim, 
jak  Blę okazało, jest ślusarzem bez zajęcia, nazywa 
się Stefan A leksander O k s z e j a , pocnodzi ze wsi 
Hipolitów w pow. nowomlńskim, ma la t 19; prze­
szło rok jak  porzucił rzemiosło i był bez zajęcia 
w W arszawie W ybuch ogłuszył sprawcę zamacha, 
stojącego przy zewnętrznej futrynie, z której spadł 
cały gzems. Zam iast uciekać na ulicę, rzucił się na 
podwórko, gdzie zaskoczyli go wybiegli z koszar 
policjanci. Odstrzeliwnjąc się z rewolweru, usiłował 
przedostać się do bramy, lecz raiu sztabs-kapitan 
Chwoszczyński przewrócił go i zatrzymał. Sprawca 
zamacha zdążył niebezpiecznie zranić stójkowego 
Czepiejewfcza. Sprawca zamacnu ma dwie rany: 
jednę w pachę od dłamka bomuy, a drugą w nogę 
od kuli rewolwerowej.

Z liczby ranionych przy wybuchu ua Pradze 
stójkow ych, najpoważniejsze nszkudzenia odniosł 
stójkowy Czeplewicz, ktńry zmarł wczoraj w nocy 
po ciężkich cierpieniach w szpitalu praskim,

Dorożkarz, Który wiózł oberpolicmajstra, nazywa 
się Jan  Rurek, m t la t 27. Skutkiem wybucha 
ogłuchł on zupełnie i częściowo stracił mowę. Po­
rozumiewać się z nim można jedynie piśmiennie. 
Opowiada on, że ogłuszony przez wybuch spadł z 
kozła na brak Obok niego znajtiowałii się dorożka 
jego połamana i podziurawiona. Konie również zo­
stały ciężko pokaleczone,

„W arszaw skij Dniewnik** donosi o powyższych 
zamachach:

Podług słów rotm istrza N. P. Szepela, który je ­
chał wraz z obeTolicmajgtrem na P ragę, obaj wy­
jechali z R atusza dorożką parokonną po otrzym a­
nia wiadomość' o wybucha w cyrkuł* praskim

Rozmawiając o tym wypadku z bar. Nolkenem , ro t­
m istrz Szepel, siedząc;; z lewej strony, na Nowym 
Zjeździe przypadkowo rzucił okiem na prawy cho­
dnik i spostrzegł, że jakiś człowiek rzucił coś pod 
pojazd. Nagle coś zabłysło, jakby silny wybuch 
magnezyi. "Wybncnn Szepel nie slyszat, ale silna 
fala powietrza odrzuciła go na bok pojazdu. Doroż­
karza już na koźle nie było, jakby nagie przepadł. 
Szepel SDOstrzegi, że bar. Nolken siedzi bez czapki, 
trzym ając się za kolano. Pojazd odrazu się zatrzy­
mał. Szepel wyprowadził z pojazdu bar. Nolkena, 
zalanego krwią. Podbiegli dwaj żołnierze. Zaczęto 
szukać dorożki Zatrzymano jedną dorożkę, popro­
szono gości z niej o ustąpienie i udano się ą0 R a­
tusza.

Rotm istrz Szepel naiazie nie czuł żadneiro bólu, 
ogłnchł jednak na prawe ucho. Później okazało się, 
że bębenek w prawem nohn pęk*, a ua lewej no­
dze było głębokie skaieczenie. Dorożkarz, rzucony 
z kozła, nie został pokaleczony, ale również ogłnchł.

WsKutek wybachn, w ZamKu zostały wybite 23 
szyby.

Jak  donosi „K uryer Waiszawski**, Nolken ma 
na całem ciele 120 ranek.

Uwięzienie księdza patryoty. Do „Słowa Poi- 
skiego** donoszą: W  tych dniach aresztowano
w* Bielska (gubernia grodzieńska) księdza Edwarda 
Miłkowskiego za opozycyę w przyjmowaniu od 
świadków sądowych przysięgi w języku rosyjskim. 
Aresztowanie ze wszech m iar zacnego kapłana, po­
stępującego przytem najzupełniej legalnie, wywarło 
przygnębiające wrażenie na parahjan i na szerokie 
koła znajomych ks. Miłkowskiegc.

Bandy rozbójnicze w okolicy Zawiercia, 
W Królestwie. „K uryer Warszewski** donosi; Ta 
sam* banda opryszków, k tóra w ostatnich czasach 
popełniła kilka napadów na dwory, plebanie i za­
budowania fab ryczne, napadła w dniu 15 b. m. 
na plebanię w Przybyszewle pod Zarkitm P rzypu­
ściła ona tam formalny sz tu rm , ale rabusiów od­
parto. W śród walki zabity został stróż kościelny, 
a rany odnieśli o rg an is ta , woźnica proDoszcza i I  
włościanin. Zuchwałość bandy skłoniła ostatecznie 
mieszkańców Zawiercia do w ysłania do generał-gu- 
bernatora warszawskiego telegiam u z prośbą o po­
moc. Policya zarządziła zaraz szereg obław w oko­
licznych podejrzanych domach i aresztow ała Kilka­
naście osób, przeważnie DaBerów, i kilku członków 
Dandy. Przywódcy bandy zdołali nmKnąć z obsa- 
czonego przez policyę domn, zsunąwszy się * okna 
drugiego p ię tra  po rynnie.

Wypadek artysty Z W arszawy uonosaą: P  H i­
lary Dyllński, a rty sta  opery, uległ onegdaj pray- 
kreinu wypadkowi. Po przedstawieniu „Haiki**, 
przy lozcbarakteryzow aniu się p. Dylinski obmywał 
sobie tw arz eterem. W skutek nieostrożnego zbliże­
nia się do ognia, buchnął płomień i objął tw arz 
artysty . Pomocy udzielił śpiewakowi dr Wożnicki, 
lekarz teatralny . A rtysta nległ bolesnym oparzeniom 
tw arzy.

Wydalenie pani Morskiej - Popławskiej z Po­
znania. Znana artystka dram atyczna, Dani Gabryela 
Morska-PopławsKa, która przybyła przed dwoma ty ­
godniami do Poznania na gościnne występy w tea­
trze poiskim, otrzym ała od policyi poznańskiej na­
kaz opuszczenia granic państw a praskiego najpó­
źniej do dnia 1 kwietnia W ładze pruskie uznały 
gościnę p. Morskiej w teatrze ' pozrańskim za gro­
źną, dla całości monarchii Ronenzollernów.

bezczelność niemiecka. Onegdaj w parlam en­
c i e ‘niemieckim po mowie posła, 8karżyńskiego, kon­
serw atysta von G e r z - j o r t f  ośmielił się w nartę- 
pnjący odezwać do-pon.ów polskich; „P rnska • uie- 
miec<a matka w tfannm własną
lęgnowała p o i s L -ż in 1, j ę, kt >rJ ______
m a t k ę  k ą s a .  Panowie Polacy, s trz e ż c S H !^ arzed 
furyą germańską, która kiedyś owej żmii *etrze 
głowę, tak, ż e  j e j  t c h u  z a b r a k n i e  * Ten wy­
bryk tentońsklej buty wywołał b u r z ę  o k l a s k ó w  
p o  s t r o n i e  j n n k r ó w  p r u i  k i c h .  Rzecz zna­
mienna, że prezydent parlam entu hr B aiLstrem  
nie pozwolił posł. d k a r ż y ń s k i e m n  naUehioj*at 
odpowiedzieć na tę prowokacyę. W s k » *  t>go 
Gersuorff otrzymać może należytą oapraw- _ . picro 
na jednem z następnych posiedzeń.

Cofnięcie pensyi. Papież pozbawił kardynała^ 
Rampoilę pensyi k a id y n alsk ie j, wynoszącej 2 4 0 0 | 
lirów, ponieważ Rampolla pobiera jnż 30.00 '! liró f 
pensyi, jako przeor zakonu Maltańskiego.

Odkrycie składu oomb w Moskwie „R.yżskij 
Wiestnik** donosi, iż w M o s k w Ig po lic ja  wykryh 
ta jny  skład machin p iek ie lnych , bomb ręczny^ 
znaczną ilość mataryałów wybuchowych, oraz 
dzo wiele broni palnej i białej. Oprócz tego w pi­
wnicy znaleziono dwie kaszty drukarskie, maszynę 
dc pisania oraz rozległą korespondencję z zagrani­
cą , która zaw ierała wiele wskazówek do sprawy 
zamachu na wielkiego księcia Sergiusz?

1
tła  m

.._kij
tryŹMg

Mianowania. M inister kolei zamianował sek e t f z r  ko­
lejowego Stanisława Karpińskiego w Krakowie *astęnną, 
naczelniaa oddziału prawniczo-administracyjneg" dyrei 
cyi krakowskiej, oraz starszego komisarza maszyn Zy 
gm unta Raffa w Krakowie naczelnikiem oddziału tecf 
n icznegi nadzoru wozów w centralnym  -irzędz t  zarzę 
wozów w W iedniu; przeniósł adjr-nkta Edwarda Kw  ̂
newskiego ze Lwowa do okręgu dyrekcyi wiedeńskiej, 
sd jenk ta  Marcelego Maehuowskiego ze Stanisław ów , do 
okięgu dyrekcyi Lwowskiej; nakoniec zezw lił na zamia­
nę miejsc służbowych atystentow i Adamowi Fiałfcuwi 
z okręgu dyrek-yi krakowskiej i adjunktowi Albertowi 
Rartingow i z okręgn dy ek cy i krakowskiej.

IV-

«

0 kościół. W  Nowemsiole koło Podwo ocrysK, gdzie 
znajdują się wszystkie niemal urzędy powiatowe, nisma 
dotąd kościoła. Zawiązał się więc komitet. Który p ista- 
wił sobie za zadanie wybudować w Nowemsiole kośc.o- 
łek. D atki uprasza się nadsyłać na ręce sędziego powia­
towego Antoniego Atarkiewicza w N ow em siole.

W szkole kadeckiej (artyleryi) w W iednin z wrześni a 
laoi> r. będzie wolnych 80 miejsc pewnego ,fln u.a 
młodzieńców od 14 do 17 la t (ukończone 4 klasy szkół 
średnich). Bliższe szczegóły zaw arte są w , u 1 Ankach 
przyjęcia do szkół kadeckich1*, które są do nabycia we 
wseystkich szk łach kadeckich z . cenę 40 b

Uniwersytet iudowy im. M ickiew icza.
W e czw artek: P. W ładysław Dziewn'ski: ,,v  ruchu 

planet**.
W piąte*: P. W ładysław  Dziewulski: „O konieUcl, , 

meteorach".
Rbpertoar teatru miejskiego.

W e czwartek: „Uczti H erodyadj'
W sobotę: „W  nogoni za wdowieństwem
W  niedzielę do południu: „Porwanie bab inek ', w ie­

czór: .H u la j dusza".
fiepertoar teatru  liidowwgo.

We czw artek . „Dr Zygmunt Lom ski' Hertza.
Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W e czwartek: Dr Sinko: „Sta ożytny romans („zkoł» 
realna). , ■

Z kaiendarzr W e czw artek JO marca: virTna ®-
Zozyma b. w ; p iątek 31 marca: F Ban P. J., Korne u 
i Balbiny p.; w sobotę 1 kw ietniu: Macierz. Ń. M- *• 
Hugona „

Wsohód słońca 30 marcu o godzinie h min. a3; **' ' 
o godz 0 m. 06; dłngośi* dnia godzin i:ł m inut 43. ^

Z krakowsklegr obserwatoryum. Dnia 28 m‘*rcT ł 
muinet" doszedł od 0'4 do 1-rO O.; bazMsekr °Pa 4,1 
południu zaczął się podnosić.

D nia 29 m aioa o godzinie 7 rano s*»u b*rom e.in  
745 5 mm., term om etru  4 0 O.; w ia tr  zuohodi1.
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Oział ekonomiczny,
x  Obraay w Towarzystw ie rolnlczem. W czo­

ra j po południc zakończyły się dw a dni trw a jące  
obrady członków galicy jsk iego  T ow arzystw a ro ln i­
czego

W  w y b o ra c h , jak ie  nastąp iły , prezesem  Tow a­
rzy s tw a  zosta ł ponow nie przez a k lam ac ję  hr. Z dzi­
sław T a rn o w sk i, a w iceprezesem  p. K arol Czecz. 
I)o  kom itetu  w ybran i zostali nadal dotychczasow i 
członkow ie p p ,: K azim ierz B zow ski, H enryk  P o la ń ­
ski, prof. d r A ntoni G órski, S tefan  K o n o p k a , prof. 
\Y ładvaław  Lnbom ęski, d r W ito ld  M ilieski, d r J a n  
Zduń.

l)o  kom isyi rew izy jnej w ybran i pp.: A leksander 
P jd y ń s k i, J a n  Zagórski, bar. J a n  K onopka, Ju lia n  
B ie lańsk i i S tan isław  Konopka.

W koncn przyjęło  zgrom adzenie do wiadomości 
sp raw ozdanie  z obrad sekcy jnych  i zatw ierdziło  
uchw alone re z o ln c y e , m iędzy niem i rezolucyę 
w sp raw ie  k redy tu  m elioracyjnego i służby w ie j­
skiej.

P rof. SrrzY cki z C zernichow a przedłożył w niosek
0 zbadanie Bprawy fundacyi S zn trow ick iej (Honen 
dorfa). W niosek  uchw alono.

N a zakończenie prezes podziękow ał za liczny 
kom plet w obradach, życząc, aby z każdym rokiem 
w zrasta ł K om itet zao ie rze  się do pracy, aby uchw ały 
w ykonać i z próżnem i rękam i nie p rzy jść  w n a ­
stępnym  roku. Jeszcze  raz  n rzed rozejściem  polecił 
prezes opiece rolników  nowo zaw iązany  syndykat 
rolniczy, dziękując za objaw y uznan ia  i życzliw ości.

x  Z  krakowskiej Izby handlowo p-zemysłu-
W6J. W czoraj odbyło Bię posiedzenie Izby hand'ow o- 
przem ysrow ej pod przew odnictw em  p. .Tana Goetz- 
Okocimskiego.

N a w stępie posiedzenia członek Izby, p. R esch, 
poruszy ł spraw ę buaow y dróg w odnych w k ra ju  i 
postaw ił w niosek , aby Izba zw róciła się do rządn  
z m em oryałem  . na  ręce posła B a p a p o r ta , dom aga 
ją c v m Bię ja k  na jrych le jszego  rozpoczęcia budowy
1 proszącym  p o s ła , by s tan ą ł w obronie tak  w a­
żnej d la  całego k r a j u , szczególniej zaś dla zacho­
dniej jego  części i K rakow a, spraw y.

N astępnie  n a  podstaw ie przedłożonego przbz oso­
bny kom itet sp raw ozdan ia  o budowie w ładnego 
gm acha, Izba  podw yższyła k red y t n a  tę  budowę o 
85.000 koron, to  je s t do kw oty 420.000 koron.

Izba  uchw aliła  w niosek członka kom isyi kolejo­
wej p. B escha. aby Izba zw róciła się do m in is te r­
stw a ko le jow ego , a w danym , raz ie  do K oła pol­
skiego z m em oryałem , dom agającym  się u trzym an ia  
i nada l dla K rakow a p raw a reekspedycyi zboża Be- 
fe ren t p rzedłożył też  w niosek w spraw ie zaprow a­
dzen ia  u lg  taryfow ych d la  'a r ty k n łó w  pastew nych 
d la  hand larzy .

Spraw ę rozdziału  cłowego z W ęgr ami referow ał 
szef Izny  d r B enis. O bszerny swój i fachow y re ­
fe ra t mówca zakończył wnioskiem , aby Izba  k ra ­
kow ska w zięła  in ieyatyw ę w stw orzen ia  takiego 
Z w iązku I zd ga licy jsk ich  ceiem w ypracow ania je- 
nnolitego i w spólnego program n: sform ułow ania żą­
dań n a  w ypadek rozdziału  cłowego z W ęgram i. 
B ezu lta ty  sw ej p racy  p rzedstaw ić w inny Izby  Kołu 
polskiem u, m in isters tw u  d la  G alicy! i W ydzia łow i 
krajow em u.

Izba oo dłuższej dyakusyi p rzy ję ła  w nioski re fe ­
re n ta  i w prow adzenie ich w życie pow ierzyła oso­
bnej kom isyi, w sk ład  k tó re j, oprócz re fe ren ta , wy­
brała Dosłów G oetza i F ede 'ow ieza . oraa pp. P a t  
tu e n  Sescha i Judkiewiczp,.

P ocł„;j  do a n a r  o wyborów.

fc ła w a  A nczyca; a se - ire m  handlow ym  d ia  sąau  kra- 
-h r t-  iga .ak- ja n o  lowego w K rakow ie, d ra  K arola 

K oliscnera, p ro k u ren ta  B anko hipotecznego w K ra  
kr,w ie, na rzeczoznaw ców  dla A korpusu arm ii w 
R aeezew ie pp. Jó ze ta  S cb a ltte ra  i d ra  H oizera

N a t,em posiedzenie zakuńczono.

Z targów zbożowyoh Kraków, 2e marca. Płacono za 
100 klg. netto: Pszenica białe, od l f ‘60 do 18-30. Psze­
nica ctorwoŁ- i żółta od 18'oO do 18 80 Pszenica wę­
gierska od —‘— do — . Zyto 1 rajów e ud 14 '— do 
14 /0. Zyto węgierskie od — do — . Jęczmień ua 
kropy od 14 ńu do 15-20. Jęczmień browarny od 15-80 
do 10 Jęczmień na paszę od 13 80 do 14 Ś0. Owies
i  i tą  akcyzową od 1570 16-rO. I roso ud —• do

T atarka  od 18 — do li łfe . Kutu.-ydza od 15 — 
Groch od 19 -  d 93 Tai-oia od 36- - do 

W yka od 21-— do 24 50. Rzepak zimowy od — — 
ou -. Koniczyna n a t^ n n s  czerwona od Kto-— do 
140 —. Koniczyna nasienna biała fcO'— do 100-. . Ty­
motka ud 4 0 — do 60’—. Eisparsetti od —’— do — —. 
Suczewica od 36’— do 40 '—. Słomą ofl 4'40 do 5 '—. 
Siano od 8 80 do B r - .  Komozyna tą-tewna od 10 40 Jo 
1 l'2o. Ziumuiaki od 4'HO do 6 50. Jagły od 24 '— do 
28' —. Ja ja  zr kopę od 9'8 dc 3'90 k asii za 1 klg. od 
a 40 do 2'80 Masła za garniec od 8'50 do 9 50. Spirytus 
ua 95% Tralesa za hektolitr od do 200-—. Oko-
w s na 7F-°/, Tralesa od — di 160 —.

Wiedeń, 29 marca. PBzemca 9 85 du j 0*30. Zyto 7 65 
do 7'8ó, jęczmień 8'b0 do 9'SO, kukurydz,, d'20 do 8 40 
owies 7 '6  do 7'8ó, rzepak 1125 do l l  7ó, koniczyna 
—•— do— .

Pogoda piękna.
Budapeszt, 29 mi ro* Pszenica na kwiecień 18 36 do 

18‘88, pszenica na październ ik  i8  28 du i8'3* żyto na 
kvneoień 16 64 do 16 66; owies aa  Kwiecień 15 40 do i j '4 2 ;  
kuknrydza na maj 14 56 do 14 58; rzepak u* sierpień 
23 40 do 23 60

Oferty mierne, obęć kupna mierna, nsposopienie spo 
kojne; pogoda p iętna

poje, sprzedaie i najmuje -  fortepiany, piani 
na. harmonie i pltsmoSe — krajowe i tagra 
ni .n r — nowe i przegrane — za potów M 1 
Bułaty — be7 zaliczki.

Ostatnie wianom ości.
—  Z K o l  o p o l s k i e g o .  Na wesorajszem po- 

sledzenln Koła polskiego poseł D u i ę b a poruszył 
ua wstępie sprawę otwarcia przystanku między 
Borkami W ieikiemi a IciakBymówką. Poseł W  »j. 
t  y g a uzyBkał następnie pozwolenie na zgłoszony 
w Izbie interpeiacyi w sprawie rewersów demoia. 
cyjnveh w Krakowie, które wbrew przyrzeczeniom 
rządu, że zostaną złagodzone, w ostatnim  czasie 
leszcze obostrzono Pos R o t t e r  zwrócił nwagę na 
wadliwość ustawy o rejonowaniu buraków, szcze­
gólnie w §§ 5, 8 i 9 i żądał, .ażeby wobec toczą­
cych się pertrak tacy j między fabrykantam i a pro­
ducentami buraków, Koło, stosownie do wyniku tych 
pertraktacyj, sprawę tę  przed głosowaniem w Izbie 
wzięło pod obrady. Wniosek ten przyjęto. Pos. ks 
P a s t o r  prosił o zreasumowanie nchwały Koła 
w sprawie głosowania nad § 14 ustawy o podwo­
jach. Po przemówieniach posłów G a r a p i c h a ,  
który prośbę tę poparł w interesie włościan, dalej 
pp. Szeptyckiego, Sozańskiego, Wodzicklego i Ko­
morowskiego, Koło uenwaliło reasnmcyę i poleciło 
komisyi patlam eutarnej prowadzić dalsze rokowania 
* ministerstwem. Na tem zamknięto obrady.

PoBeł P e  l e i  e n  z przedstaw ił wczoraj m inistro­
wi skarbu depntacyę m anipnlantek pocstowych. Mi­

n ister przyrzekł zająć życzliwe stanowisko wrobec 
postulatów tej deputacyi i w myśl przedłożeń mi­
n istra  handlu.

—  I z b a  p o s e l s k a  odroczyła wczoraj dalsze 
swoje obrady do poniedziałku P rzy końcn wczoraj­
szego posiedzenia przyszło do ostrego zatargu m ię­
dzy prezydynm a posłami wszechniemieckim1 two­
rzy żądali w yjaśnienia w sprawie toczących się 
rzekomo niemiecko-czeskich rokowań Pyizydent Izby 
oświadczył, że o tych rokowaniach nic nie wTie. N a­
stępnie m inister kolei W i t  t e k  odpowiadał n a  eze- 
reg interpelacyj.

Komigya budżetowa przyjęła wczoraj rozdział 
„Podatki bezpośrednie11. W akutek przemówienia p. 
G ł ą b i ń s k i e g o ,  m inister finansów Cosei przy­
rzekł, że będzie się starał, aby przy ściąganiu po­
datków na przyszłość usunięto w s z e l k i e  u c i ą ­
ż l i w o ś c i

—  W  s p r a w i e  p r z e s i l e n i a  w m i n i ­
s t e r s t w i e  k o l e i  ogłosiła „TH0 Z eit11 informa- 
cye, które otrzymała od posła dra S e i n f e 1 d a, 
b. dyrektora kolei państwowych w Stanisławowie. 
„Po tem wszystkiem —  pisze dr S e i n f e l d  —  co 
usłyszano o rozprawach w podkomitecie komisyi ko­
lejowej, należy przyznać, że naw et ci członkowie 
komisyi, którzy niesłychanego w dziejach budowni­
ctwa kolejowego przekroczenia kosztorysu o całe 
miliony nie mogli na przyszłość zbyć jedynie rezo- 
lucyą, w y k o n y w a l i  k r y t y k ę  w r ę k a w i ­
c z k a c h ,  chociaż b e z p r z y k ł a d n y ,  p r z e c i ­
w n y  u s t a w i e  p o s t ę p e k  z a r z ą d u  k o l e i  
p a ń s t w o w e j  p r z y  b u d o w i e  k o l e i  a l p e j ­

k i  c h w p r o s t  w y z y w a ł  d o  b a r d z i e j  s t a ­
n o w c z e g o  t o n u .  Smutnego p r a w a  k r y t y k i  
w obecnym wypadku już dla powodów »a»adniczych 
n i e  p o z w o l i  s o b i e  o d e b r a ć  ż a d e n  p o s e ł  
naw et po nstnem zawiadomienia o dymisyi pewne­
go szefa sekcyi.

„Pom ijając tę okoliczność, że każdego dobrze 
płatnego nrzędnika łatwo można zastąpić, musiał p. 
szef sekcyi z czasów swej słażby przy kolejach 
państwowych wiedzieć, że notorycznie p r z e c i ą ­
ż o n e  urzędy kolei państwowych przy rncha n i e  
m o g ą  u z y s k a ć  p o m n o ż e n i a  s i ł  i k o n i e ­
c z n e  b u d o w y  na liniach przez la ta  całe n i e 
p r z y c h o d z ą  do  s k u t k u ,  gdy nie ma na to 
kredytu, że więc on nie mógł w A ustryi rozpocząć 
milionowych wydatków, gdy na nie potrzebnych 
środków nie było. Coby spotkało naczelnika stacyi, 
albo dyrektora kolei, gdyby spowodował drobne tvl- 
ko przekroczenia kredytów? Zdarzyć się miało, że 
pewnemn dyrektorowi kolei nie uznano kosztów 
sprawienia umeblowania biurowego, a t n t a j  s z e f  
s e a c y i  ż a l i  s i ę  * p o w o d u  k o m p e t e n t n e j  
k r y t y k i  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  n a d  
m i l i o n o w e m i  p r z e k r o c z e n i a m i  w j e g o  
• e k c y i | “

Stwierdziwszy, że koszta budowy kolei alpejskich 
z ewentualnemi innemi budowami naprzód można 
było obliczyć, pisze dr Seinfeld: „Ponieważ tak się 
nie stało, trzeba przypuścić, że istn iał zamiar, c e- 
le m  u z y s k a n i a  ł a t w i e j s z e g o  z e z w o l e ­
n i a  n a  b u d o w ę  z e  s t r o n y  p a r l a m e n t u ,  
udowodnić przynajm niej częściową rentowność ko­
lei alpejskich, co nie byłoby możliwem po wciele­
nia do kosztorysn wspomnianych wydatków. W ątpić 
co najm niej trzeba, czy przyszłoby do budowy wszy­
stkich kolei alpejskich, gdyby rząd parlamentowi 
przewidziany ogół kosztów kolei alpejskich, wielkie 
koszta bndowy porta w Tryeścio i smutne położe­
n ie  Lloyda, wymagającego .nowych ofiar ze strony 
państw* na żeg lugę, był cyfrowo w całej snmie

■ SJ innych dróg i
środków i znaieziunohy je ,  p e w n o ś c ią a z e u y  po­
przeć eksport bez wyczerpania Biły podatkowej ln- 
dności L e k k i e  t r a k t o w a n i e  o b e c n e g o  
w y p a d k u  b y ł o b y  n i e b e z p i e c z n y m  p r e ­
c e d e n s e m  p r z e c i w k o  p r a w u  b u d ż , t o -  
w e m u  p a r l * m e n t n “ .

■ U H M H H n H M n M H P H H B M N M m  »---

k r o n i k a  I w o r s k a .
LwÓW 29 marca 

Siódme glmńazyum we Lwowie, którego otw ar­
cie we wrzesnin, jak  donieśliśmy, zarządził mini­
ster oświaty, ma być pomieszczone w nowo hodu­
jącej się kamienicy nrzy nlicy Sokoła pod 1. 2. 
Mianowicie p. Fedorowiczowa, która ową kamienicę 
buduje, ma kontrak t najmu tego gmachu na para- 
lelki gimnazyum Franciszku Józefa i już odpowie­
dnio do tego celu dom cały buduje. Gdy tedy pa- 
raieiki te  będą zamienione na samoistne gimna- 
zynm, nie zmieni to kontraktu  z p, Fedorowiczową 
i gimuazynm owo będzie się mieścić w t-vm samym 
gmachu.

W Towarzystw ie politechnicznem we Lwowie
odbyły się rozprawy na tem at „Projekty techniczne 
dla Zakopanego". W  obradach wziął udział inż. Ho- 
roszkiewicz z Krakowa. Sprawę referował inż. An­
drzej Kornelia, który na polecenie W ydziału k ra ­
jowego opracowywał projekt oauszeuia Zakopanego 
W ykonywnjąc studya nad tą  spraw ą na miejscu, 
przyszedł prelegent do przekonania, że przeprowa­
dzenie melioracyj tych grnntów  dla celów kultnry 
nie miałoby celu, ale że należv zaprojektować grun­
towne osuszenie terenu zajętego przez stacyę k li­
matyczną. Mówca opisał szczegółowo położenie i ja ­
kość grnntów zakopańskich, a w dalszym ciągn za­
sady projektu osuszenia. Obok rowów osuszających, 
a wykładanych brukiem kamiennym, albo krytych 
pod ziemią, projektuje inż. iruella regulacyę po­
toków: Łuyaszówki, Krnpówł potokn Czarnej, po­
toku Gąsienicowego, potokn aa Sbibówkach i in ­
nych pomniejszych. Miejsca mokre zostaną osuszone 
drenami, a nadto n 'ica Chramcowai, część S tarej 
Polany i część nlicy Krnpówki m ają otrzymać ka­
nały dla wód opadowych, ściekowych i wodociągo­
wych. Zasady podniesione miałyby na razie zastąpić ka- 
uaiizacyę, stworzyć nowe grunta budowlane i po­
prawie hygleniczne w arunki całej stacyi klim aty­
cznej, a koszta robót wyniosłyby około 200.000 
koron. Oo do usuwania nieczystości kloacznych 
i wód brudnych, mówca oświadczył się raczej za 
systemem skrzynkowym z użyciem proszku torfo­
wego, nasyconego kwasem siarko wvm. który to sy- 
utem sta je  się łatwym do zrealizowania, bo Zako­
pane posiada ns terytoryum  swojem pokłady zna­
komitego torfu- W  dalszej dyskusji zabierali srłos: 
d jrek ror wodociągów P- Aleksandrowicz, inz. Ho 
ro»zkie?r' C5''i ot. radca bnd. ‘rgarden , prof. Fiedler, 
a t a  zakończenie protom edjk Merunowicz, przy­
czep wszyscy mówcy podnosili ważność projektu 
inż. Kornelii dla Zakopanego, a oBtatni mówca za­
lecał również reformę dotychczasowej ustaw y budo­
wlanej dia Zakopanego, co do której pewne w yty­
czne mogłoby wyznaczyć Towarzystwo politechni­
czne, wyrządzając tem wielką przysługę Zakopa­
nemu.

Kursy przygotowawcze dla lekarzy, kandyda­
tów do egzaminu fizyhackiego w term inie mr owvm, 
rozpoczną **e oa wydziale lekarskim uniw ersytetu

N O W A U J y F O J l  M A.

lwowskiego w pierwszych dniach kwietnia. Zgła­
szać Bię należy do Zakłaón hygieny inb farmako­
logii, ulica P iekarska 1. 52.

Profesor literatury nhmiecKlej „W iener Z tg11 
ogłasza: Docent prywatny uiaw e.sytu w Insbrnkn 
dr Józef S c b a t z  zamianowany został nadzwyczaj­
nym profesorem języka i literatury  niemieckiej w 
uniwersytecie lwowskim.

Wlec Szynkarzy. W e Lwowie toczą się dzisiaj 
obrady pierwszego galicj jakie go w i e c u  s z y n k a ­
r z y  przy udziale około 200 delegatów. W  charak­
terze gości przybyli na wiec przedstawiciele Izoy 
handlowej we Lwowie pp.: Gubrynowicz, W iksel
i dr Stesłowicz, członkowie krakowskiej kongrega­
c j i  kupieckiej pp.: W iktor Suski i Marceli D utkie­
wicz, o-az posłowie Tomaszewski, Stapiński i wieie 
innj-cn osób. Przewodniczącym wiecu obrano p. 
Krzysztofa J e  n o  w i c z a ,  zastępcami pp. S tiegera 
ze Stanisławowa, Borysa z Przem yśla i Rosthala 
z Tarnow a Sekretarzam i wybrano G iessnera z P rze­
myśla i Hansm ana ze Stanisławowa.

Repertoar teatru iwowekiegc
We czwartek: „Małżeństwo na żart11.
W piątek: „Ponad siły“.
W sobotę: „Małżeństwo n a  żart“
W niedzielę popołudnia: ,Drnciarz“; wieczór: „ijola“.
W poniedziałek: „Małżeństwo na żart“.

M anifest cara

0 Królestwie Poiskiem.
NaJ wszelkie spodziewanie zjawia snj dzisiaj 

m a n i f e s t  c a r a  do generał-gubernatora Ma­
ksymowicza. Jest to niewątpliwie znowu jeden 
z objawów tej niepewności i wahania się, jakie 
objawiają się obecnie w naiwyższych sferach 
w PetersDurgn.

Manifest wspomina o „potrzebach11, które u- 
w jdatndy się w „Przywiślańskim okręgu11 po 
latach 40, a w i ę c  od c z a s ó w  p o w s t a ­
ni a .  Znaczyłoby to, że rząd z r y w a  n i e j a k o  
z polityką, wdrożoną z powoda powstania roku 
1863. Równocześnie p r z y c z y n y  nieuwzglę­
dnienia dotąd przez rzad tych potrzeb, szuka 
manifest w rozruchach obecnych, które były 
właśnie n a s t ę p s t w o  ni odpornego dotychczas 
stanowiska rządu wobec potrzeb Królestwa. 
N a s t ę p s t w a  w z i ę t o  w i ę c  za p r z y c z y -  
n ę , którą niezgrabnie się zasłonięto, przyczem 
w sposób prawdziwie naiwny odpowiedzialność 
za niedbalstwo rządu zrzucono na sprawców 
rozruchów.

Zagadką sfinksa jest cały ustęp o „ n a d ­
m i e r n y c h  ż ą d a n i a c h 1" co do granic języ­
ka państwowego. Tkwi w tym ustępie manife­
stu z a p o w i e d ź  j a k i e g o ś  z w r o t u  w do- 
tychczasowem stanowisku .ządu wobec praw 
języka polskiego. Jakiego rodzaju będzie ten 
zwrot, niepodobna przewitzieć po tem wszyst­
kiem, co nas świeżo spotkało w sprawie szkol­
nej.

Znamienne też jest to zwrócenie się" do ge­
nerał-gubernatora, aby on przystąpił do wypra­
cowania reform, które dotąd zawsze wypraco­
wywano w ministerstwach.

R e p r e s y a  i w i d o k i  r e f o r m,  oczny 
namiar odseparowaniu społeczeństwa poiskiego 
od iuicyatorów rozruchów ono, co przynosi ma­
nifest, którego pojawienie ię jest prawdziwą 
niespodzianką

Na w s ^ k i  ^nosób ^^^o n stra jy in e  nioiaL 
nazywanie Królestwa ugi „okręgiem l’T'zy-
wiślańskim“, gdy przecież podpisany pod mani­
festem car przybrał sobie ofieyalny tytuł „kró­
la polskiego" — a nadto silne akcentowanie 
nierozerwalności Królestwa z Rosyą, czynią 
n i e s y m p a t y c z n e  wr»żeme i mimo woli na­
suw ają przypuszczenie, o nieszczerości zanna 
rów, mających zapewm 'udności polskiej za- 
spotojeEie jej potrzeb.

Manifest czyn, Maksymowicza niemal dykta­
torem Królestwa. W jak, sposób skorzysta on 
ze swej władzy, czy i w jakiej formie zesięgnie 
wiadomości o „potrzebach" ludności, — dowie­
my się zapewnie niedługo.

Na wszelk1 sposób nowy generai-gubernator 
przyjechał już do Warszawj z pewną politycz­
na marszrutą, tak tego dowodzą iego mowy po­
witalne do urzędników, którzy mn się w War 
szawie przedstawiał., W przemówieniach tych 
wspomniał Maksymowicz o zamierzonych przez 
rząa „reformach". Powołując się na ukaz car­
ski z 12 grudnia, wzywał nowy geneiał-guber- 
nator do „szczerego służenia dla dobra ludno­
ści, do przestrzegania prawa, i wspólnej pracy, 
Którą ogrzać winno uczucie miłości dla ladno- 
ści, októrej sprawy maiuj się troszczyć".

W związku z tym „programem11 Maksymowi­
cza i dzisiejszym ukazem carskim zostaje bez 
wątpienia of’cyałna wiadomość z Petersburga, 
że komitet ministrów obradował nad kwestya 
własności wiejskiej P o l a k ó w  w 10 z a c h o ­
d n i c h  g u b e r n i a c h ,  dalej nad prawem Po- 
laków wstępowania do s ł u ż b y  r z ą d o w e j
1 możliwości zniesienia niektórych ograniczeń. 
We wtorek obrady nad tą sprawą mają być 
ukończone.

Zapowiedzi te, wobec treści najnowszego ma­
nifestu carskiego, brać należy na wszelki spo­
sób barazo krytycznie i z w i e l k ą  r e z e r ­
wą.

(Telegram y „N. Reformy- z 29 marca.)
Petersburg (7'lelegram Półn. Ag. rosyjskiej). 

Car wydał do generał-gubernatora warszawskie­
go manifest, w którym podnosi, że po wzno­
wieniu życia, obywatelskiego w Okręgu Przy­
wiślańskim w ostatnich 40 latach, wystąpił na 
jaw szereg potrzeb, którym rząd obecnie za­
mierza poświęcić szczególną uwagę. Usiłowa­
nia w r o g ó w  p o r z ą d k n  p r a w n e g o  i wy­
wołane przez nich r o z r u c h y ,  stały na prze 
szkodzie spokojnemu rozważeniu tych potrzeb.

Równocześnie niektóre grupy społeczeństwa 
polskiego podniosły naamierne iąuania co do 
granic używania języka państwowego, który 
w całem państwie musi być zastrzeżony odpo­
wiednio do wysokiego znaczen.a, jednakowoż 
bez zbytniego I niesprawiedliwego ukrócania 
języków miejscowych.

Odpowiednio do tegu poleca car generał- 
gubernatorowi warszawskiego, aby uśmierzając 
w legalny, lecz silny sposób s z t u c z n i e  wy­
wołane rozrnchy, przystąpił do wypracowania  
reform, które są konieczne dla rozwoju obsza­
ru, nierozdzieinie złączonego z innemi częścią 
mi państwa rosyiskiego.

Wiedeń. „N. Fr. Presse" omawiając reskrypt 
cara do generał-gubernatora warszawskiego, są­
dzi, że wydanie manifeitu spowodowały ostat­

nie zamachy dynamitowe w Warszawie. Między 
wierszami można wyczytać, że car nie prze- 
ihyla się na stronę żądań polskich. „N F r 

Presse" konaindnie w końcu, że w Waiszawie 
zaLosi się na represye i to także w zakresie 
szkolnym.

I Rosfi i mm r o s ł e g o
Bezradność czynuwnictwa w razach powa­

żniejszych rozruchów najjaskrawiej okaznie się 
na Kaukazie : Krynne. Ci sami luazie, którzy 
potraiią pastwić się na słabszych, w wypad­
kach krytycznych chowają się w mysią dziurę 
i zostawiają ludność na pastwę ni< okiełznanych 
żywiołów. rj ak było w Batum i Beku, tak dzie­
je się obecnie w Krymie Z Jałty, gdzie wybu­
chła formalna rewolucya, rozszerza się widocz 
nie uch na dalsze okolice Krymu, skoro w Li- 
wadyi spalono patac ca>ski.

(Telfcgrnmy ,.N Reformy11 z 29 marca).
Narady o sprawach polskich

Petersburg. Kom>tet mmistrów obradował nad 
kwestyą własności wiejskiej Polaków w d z i e- 
w ę c i u  z a c h o d n i c h  g u b e r n i a c h ,  dalej 
nad prawem Polakow w s t ę p y w a n i a  do 
s ł u ż b y  r z ą d o w e j  i możliwości zniesienia 
niektórych ograniczeń. We w t o r e k  obrady 
nad tą sprawą mają być ukończone.

Strejk rolne
Winaawą Niepokoje, Daonjące od kilku dni 

wśród ludności chłopskiej w okręgu Goldingen, 
rozszerzyły się ua okoliczne okręgi. Roootnicy 
włoscy postawili żądania i rozpoczęli strejk. 
W kilkn miejscowościach przyszło do zaburze­
nia spokoju. Wysłano tam wojsko

Odrzucony wniosek
Petersburg. Projekt W i t t e g o ,  aby komitet 

ministrów zamienić na radę ministrów, został 
przez Radę ministrów jednogłośnie odrzucony

Przygotowania do zwołania .,Soburu“.
Petersburg. Dziś w gmachu ministerstwa 

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  r o z p o c z ę ł y  s i ę  
n a r a d y k o m i s y  i, w y z n a c z o n e j  w s p r a -  
w<e z w o ł a n i a  „ s o b o r u "  Wicte tymczasem 
wypracował kilka projektów reformow-yeh, a 
mianowicie o w o l n o ś c i  p r a s y ,  o starowier- 
cach. o r e f o r m i e  p a ń s t w o w e j ,  o o c h r o ­
n i e  p r z e d  s a m o w o l ą  c z y n o w n i c t w a ,  
dalej o zniesieniu stałego wielkiego stann oblę­
żenia

Gwardya obywatelska.
Dorpat Tutejsi obywatele wystosowali do gu­

bernatora prośbę o utworzenie g w a r d y i 0 - 
b y w a t e l s k i e j ,  gdyż obawiają się rozruchów 
z wiosną. Wczoraj przybył tu o d d z i a ł  k o ­
zaków-

.Rozruchy na Kaukazie
Aszabad. Pet. Agencya teł. Ludzie, przybyli 

z miasta K o s z a n, twierdzą , że tłumy zostały 
tamże podburzone przez M a h o m e t a n  z E a -  
k u  przeciw chrześcijańskiej ludności. Ogólnie 
zwraca się niezadowolenie przeciw h a n o w i  
k o s z f  ń s k i e m n .  Pałac jego oblegają wzbn-
1 f , ^

Z Jałty.
1 (Jałta (Doniesienie Petersburskiej Agencyi te­
legraficznej). ’ Na zarządzenie wicegubernatora 
rozwiązano wczoraj zgi omadzenie, które miaio 
dokonać wyboru deputacyi robotniczej.

Spalenie zamku carskiego.
Londyn „Daily Chronicie" donosi z Odessy 

Jeden z obcych konsulów w Odessie otrzymai
2 Jałty wiadomość, że carski zamek w Llwa- 
dyf w poniedziałek w nocy został przez zbun­
towane tłumy spalony.

ks Trubecki o reformach.
Poter8Durg Znany prawnik, książę T r u b e ­

c k i ,  zamieszcza w „Moskiewskich Wiedomo- 
stiach" artykuł p t. „Obecne położenie naszej 
prasy", w którym zaznacza, że otworzenie ko­
misyi soborowej pod przewodnictwem ministra 
Bułygina jest tylko komedyą. Gzy rżą11 przy­
puszcza zaś rzeczywiście, że represaliami zdoła 
ruch dzisiejszy stłumić?

Wielcy, książęta
Petersourg W. ks. Aleksy zawsze jeszcze 

nie opuszcza swego pałacu z obawy przed za­
machami. W, ks. Aleksy wczoraj „incognito" 
opuścił Petersburg

Pod znakiem pokoju.
Teren wojny na wschodzie Azy. zaległa znów 

c i s z a .  Od wczoraj do dzisiaj nadeszło tylko 
kilka krótkich, niejasnych wieści o mchach pod­
jazdów japońskich na obu skrzydłach rosyj­
skich. Inna zdaje się zapowiadać rychłe ablę- 
żenie W lać . j  w o s t o k u. Z Tokio wreszcie 
donoszą do „Daily Tełegraphn", że kozacy po 
bitwie pod Mukdenem, mszcząc się za poniesio­
ną klęskę, pastwili się w- okropny sposób nad 
nielicznymi jeńcami japońskimi i że kilkudzie­
sięciu z nich żywcem spalili To wszystko, co 
dowiadnjemy się dziś o wojnie.

Natomiast coraz pewniejszą formę przybiera­
ją  dziś w i e ś c i  p o k o j o w e .  Z depeszy biura 
Reutera wnosićby można, że rokowania co do 
zawarcia pokoju ju ż  s ię  r o z p o c z ę ł y

(Telegram y ,.N. Refor my“ z 29 marca).

Widoki pokojr.
Londyn. Biuro Reutera donos z Petersburga, 

żc Rosja naszkicowała warunki, pod któremi 
rzekomo gotową jest w ejść na drogę rokowar 
pokojowych z Japonią. — Dzięk ■usiłowaniom 
Ameryki i Francyi, kwestya pokoju przybierze 
formy praktyczne.

Paryż „Echo de Paris" donosi z Petersbur­
ga • Osoby, które wczoraj przybyły z Carskiego 
Sioła, powtarzają pogłoskę, że nastąpił naaer 
korzystny zwrot ns rzecz zaw arcia pokoju 
Było niemożliwem uzyskać potwierdzenia lub 
zaprzeczenia tej pogłosk, Niektórzy twierdzą 
że Stanem Zjednoczonym uoało się nawiazać 
rokowania między Rosyą I Japonią i że dziś 
pojawić się ma manifest w tej cprawle. Wia­
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domości te jednak przyjmować należy z wielką 
rezerwą.

Paryż Petersburski korespondent „Echo de 
Paris" donosi z zastrzeżeniem, że Stanom Zje­
dnoczonym Ameryki północnej powiodło się obie 
strony wojnjące nakłonić do podjęcia rokowar. 
pokoiowych. Dziś lub jutro m? się ukazać do­
tyczący pokojowy m a n i f e s t  c a r s k i .

Natomiast korespondent „Petit Pansien" te­
legrafuje, że w rosyjskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych zapewniają, iż wszelkie pogłoski 
pokojowe są f a ł s z y w e  i t e n d e n c y j n e .

Fnncya i Anglia
Londyn. Pogłoski pokojowe ogniskują się 0- 

becnie w P a r y ż u .  Różne pisma donoszą, że 
rząd rosyjski upoważnił francuskiego ministra 
spraw zagranicznych D e i c a s s ć’g o do nawią­
zania „ponrparlenrs" pokojowych „Daily Mail" 
donosi, że Delcassć, jako warunek swej akcyi, 
postawi* współpraeownictwo lorda L a n s d o -  
w n a , angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych.

Ohlęzenib Władywostoku.
Londyn. Komendant Władywostoku generał 

Ł a s z k i e w i c z  czyni przygotowania z powodu 
b l i s k i e g o  ’ uż o b l ę ż e n i a  t w i e r d z y  
przez Japończyków Łaszkiewicz wydał rozkaz 
dzienny, oznajmiający wojsku, że oblężenie roz 
pocznie się zapewne już w  najbliższym czasie.

Korespondent w niewoli.
Paryż „N. J . Herald" donosi, ze jego kore 

spondent dostał się 11 b. m koło Tielinu wraz 
z pięciu tysiącam. Rosyan do n i e w o l i  j a ­
p o ń s k i e j .

Armia jencow.
Berlin Do „Beri. Tageblattu" donoszą, te  

licz Da jeńców rosyjskicn w Japonii wynosi jttż 
przeszło 8 6 .0 0 0  ludzi. W bitwie pod Mukde­
nem armia generała N o g i  wzięła do niewoli 
35.0O0 Rosyan, armia K n r o k i e g o  10.000, 
armie, stanowiące centrum laoonskie. 20.u00 
Rosyan razem 65.000 .
r B B iM B B W B a H B B n H M H n D M B m

Telefaiiiciie i "  " 
wiadomości „N. Reformy1"

7 dnia 29 marca.
Wiedeń Namiestnik hr Andrzej Potocki wy­

jechał wczoraj wieczorem z powrotem do Lwowa.
Z Rady państwa.

Wiedeń K o m i s j a  b u d ż e t o w a  obralujt 
nad bnożetem ministerstw? o b r o n y  k r a j  o ' 
w ej. Referentem jest poseł Schwegl — Poseł 
S t r a n s k y domaga się uwzględnienia Czech 
przy dostawach koni, oraz domage się decen­
tralizacji dostaw P e r n e r s t o r f e r  porusza 
myśl, czy nic możnaby, na wzór Niemiec, uwal­
niać od ćwiczeń wojskowych bawiących za gra­
nicą rezerwatów. — Mówca wskazuje dalej na 
„curiosum11, że zamianowanie węgierskiego mi- 
uist-a honwedów bywa ogłaszanem w urzędo­
wej „Wiener Zeitung", podczas gdy zamiano­
wanie ministra wojny bywa tylko poaawanem 
w „Dzienniku rozporządzeń wojskowych".

Przesilenie na Węgpzech.
Wiedeń. Z Eudapesztn donoszą ao „Fremden-

łany został na a u d y e n c y ę m a  opuićii^* 
Budapeszt w sobotę. Nie^TTT dzienniki zazm 
czają, że p o ł o ż e n i e  s . ę  p o l e p s z y ł o ,  nie 
wyjawiają jednakże, na czem polega to pole­
pszenie Słychać także że do soboty, a więc 
dc dnia wyjazdu cesarza, bedzie już utworzonj 
nowy gabinet, a couajmniej desygnowany nowy 
prezydent gabinetu Co do składu nowego ga- 
buietn, nic pewnego niewiadomo. Z jednej stro­
ny twierdzą, że Dędzie to gabinet koalicyjny, 
z drugiej, że oprze się na stronnictwach, stoją­
cych jeszcze n? podstawie ugody z r. 1867.

Budaoeszt. Ambasador austro-węgierski w Ber­
linie hr. S z o e g y e n  y-M a r i c h był dzisiaj na 
półgodzinnem posłuchaniu u cesarza Sł; chać, 
ze Szoeeyenemu powiodło się z b l i ż y ć  do 
s i e b i e  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a ,  opiera­
jące się jeszcze na ugodzi» z r. 1867 (a więc 
wszystkie z wyjątkiem stronnictwa n i e z a w i ­
s ł o ś ć  i)

Budapeszt. Cesarz przyjąi dziś na posłucha­
niu ambasadora austro-węgierskieero w Berlinie 
Szegyenyi-Maricha.

WalK? o konKordat.
Paryż. Jzba deputowanych uchwaliła 1-nne- 

sięczne prowPoryjm budżetowe, poczem prowa­
dziła dalsze obrady nsd ustawą o r o z d z i a l e  
K o ś c i o ł a  od p a ń s t w a  — Dep. C 1 i c h o n  
sprzeciwia się twierdzeniu, jakoby stanowisko

atykanu spowodowało rozdział Combes pra 
gnął i przygotował roziam Żaden kraf nie ninże 
istnieć bez moralności, a temsamem bez rengii. 
Dep. B a r t o n  oświadcza, że będzie głosował 
za zniesieniem budżetu wyznań, a to z powodu 
polityki Stolicy św. Odrzucenie rozdziała obe- 
cn e byłoby klęską dla repnolikańskiego stron­
nictwa.

Odpowiedzialny rodakto'- i wydawca:
M i c h a ł  - K o n o p t ń ł k i .

Kursa tRteyraficzne.
w itam , 29 morci
Akcyc au« tr/f ckiego Zakiadn kredytowego 678 50. 

Akcyu węgHrEkijgu Zakładu kredytowego 799 — Akoye 
Atiglobankn 300 —. Akcye Dnlonbankn 55u 75. Akoyi 
Łiiiiderbankc 468 75 Akcyc Bankrerelni 567 95. Ako»f« 
Budenoiedh 1( 3* -  . Ak;ye Galicyjskiego Banku hlpote- 
osntgo 547- —. Akoye kolei państwowyoh 662 —. Atoye 
kolei południowe 91-96. Akoyr kolei Elbetbal 420-—. 
Akoye kolei północnej 5560-—. Akcye kolei csemiowle- 
okiej 589-—. Akoye Alpiuy 591-50 Akcye R im s Muracyi 
539-60. .skeye Praskiego Tow ariystw a ieiasnego 2686 —. 
Akcye Fabryki uroni 619 — iaoye Tureckie tytoniowe 
838' Akcye Galicyjskiego Karpeckiego T ow arsyitw t 
naftowego 1061 - .  OuHgaeyc węgierskie indoicnisaeyjne 
98 2f R enta majowa 100 36 K enta koronows anstryacka 
100 46 K enta koionowa w ęgierska 98-90 66 i. Listy
Towaraystwa kredytowego tiemskiegi 99'85. 4% Liat
Banku hiroteernege 98 9u *1 /, “/„ L isty Banku hipoti - 
oacego 101 90. 6°/, Listy Banku tupotec-uego 112-—.
4®/, Listy Banku krajowego 99 70. 4% •/, Listy B antu  
krajowego 102 15 6°', komunalne obllgnoye Kankn kra 
iowego 102 40 4% galioyjskie obligacye propinaoyjne
100 06 4®/,,galioyjsk» pożyetta  k ra ^  ?a i  1893 r. 1C0 07 
4% Pożyoska miasta Lwowa 9816 Losy tureckie 142 75. 
Mark! 117 23. Ruble 962 50

Usposobienie. Pogłoski o pokoju tu p n ą  bodapeseteń- 
skie i berlińskie arbitraż, podnosiły. Papiery bankowe 
oardziej ożywione Papiery munioyjne idą w gorę.

Cukier 33-35—3.3-45 spokojny, jp iry tu . 47 00 -47-40 
sraby N afta nietmieuiona.

^



Podziękowanie,
Wszystkim, którzy w ciężkim 

i bolesnym ciosie jaki ponieśliśmy 
przez śmierć najdroższego męża 
i najlepszego ojca złożyli nam do­
wody współczucia i oddali ostatnią 
posługę zmarłemu, składamy na 
tem miejscu serdeczne podzięKo- 
wenie. Wszczególności dzięsujemy 
całemu Szan. Z a r z ą d o w i  po­
wi a t .  K a s y  c h o r y c h  w K r a ­
k o w i e ,  W i e l e b n e m u  D u ­
c h o w i e ń s t w u  ś w i e c k i e m u  
i z a k o n n e m u ,  oraz Przyjacio­
łom i Znaiomym, Którzy w smu­
tnej tej chwili nie szczędzili nam 
słów pociechy i współczucia.

K a z im ie r a  C ichocka  
1241 z  c ó rk a m i.

Poszukuje się
letniego mieszkania, składającego się 
z dużego suchego pokoju i kuchni w gór­
skiej okolicy w bliskości miasteczka i 
kolei. Adres: A. S. 13 poste restante 

Podgorze. 1248

Pragnę

Księgarnia

A. Staudacher i Spółka
w  S t a n i s ł a w o w i e

poleca Abituryentom 
R o z w ią z a n ia  zadań zawartych w zbio­

rze prof. Kranza, część I. arytmety 
ka, część II. geometrya Cena za 
komplet 4 korony. i h o  6 5

Ploetz-SzarłowM k i. Krótki rys dzie­
jów powszechnych 3 K 20 h.

Samowary tulskie

H o r b a t ę  sai!ePBzf* s._ w
1020

Perłowa orar ceylon 1 an­
gielską poleca firma 6 15

.JORTDHiMo?, Snkieudee 23
A P A R A T A

FOTOGRAFICZNE
zawsze świeże k l is z e , p a p ie r y  do ko­
piowania i o h em ik & lia , oraz wsze^ie 
:nne przybory fotograficzne, poleca po 

cenach niskich
N I E M E T Z  i  S P .

Krak owie, ul. Szewska L. 2 , pierwszy 
dom od Rynku 988 9 18

pobierać lekcye języka polskiego.
Ł askaw e zg łoszenia w języ k u  n ie­

m ieckim  do 0. B, Kraków, Pań­
ska 7, p a r te r 1240

Praktyka ntka
władająca językiem polskim, a jeżeli 
możliwe i niemieckim, "najdzie zaraz 

umieszczenie n 1239 1 3
UEBKAAA PIESE^A

specyalisty gors°tów z Pragi, 
Kt>aków, Gpodzka 4.

Dziecko
od la t dwóch, przyjmie w trossliwą 
opiekę za opłatą — starsza, in te lig en ­
tna  wdowa. Listy pod dew izą: „ O p ie -  
k » ‘* poste restan te K r a k ó w ,  głó­

wna pOCZta 1242 1 3

Trzech mężczyzn
znających dokładnie język polski, nie­
miecki, szybko i bezbłędnie piszących 
ua maszynie „Adler*4, zaś jednego star- 
izego z kaucyą luoo koron, jako za- 
ządcę dla moich interesów przyjmę. 

Dokładne oferty z wymaganiami, tylko 
listowne, pod adresem B r o n i s ł a w  
K r a s i c k i ,  K r a k ó w .  1248

N g a n E W n a
na II. ogólne Z grjł^ izen ie  Członków Towa- 
warzystwa Wzajemne, Obywatelskiej Pomocy 
w Kralowie, które h ę  odbędzie v* piąte* dnia
7 kwietnia 1905 r. o godzin.e 4-tej po południu 
w sali Rady powiatowej krakowskiej, ui. Pijar

al:a L. I.
PURZ4DEK DZIENNY:

1. Bprawozuanie Dyrekcyi z czynności i ra­
chunków za 1904 f  

3. Sprawozdanie komisyi re rizyjuej i wniosek 
na udzielenie Dyrekcyi absolutoriom c czyn­
ności i rachunków za roa 1904 (§ 29 stat.).

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski 
co do rozdziałn zysków S 21 i 31 stat.).

4. Zatwierdzenie kooptacyi jednego Członka 
Rady nadzorczej.

5 Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na 
rok 190f

8 Sprawozdanie Związku Stowarzyszeń zarob­
kowych 1 gospodarczych z lu s trac ji Towa 
rzystwa.

7 Wnioski
Kraków dnia 28 marca 1905 

RADA. NADZORCZA 
Za sekretarza: Prezes

X . & *bczou>ski. & ękvw a k i,
Spr-wdzone przez Konnsyę rewizyjną ra­

chunki w płożone są w myś. § 30 matutu. do 
przejrzenia w biurze Towarzystwa, nl Pijar- 
ska 1. 11 1247

B. ARMATOWICZ
Kraków, Rynek gł. I. 18.

Skład wyrobów z ł o t y c h  1 
s r e b r n y c h  najgustowniej szych 
w największym w wyborze.

Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żuteryi sumienna i punktualna.

KRĘGLE, KULE i SZACHY
własnego wyrobu w wielkim wyborze, c y g a r n ic z k i ,  f a j k i  różnego gatunku, 
k u le  b i la r d o w e  nowe i stare, każdej wielkości i jakości, B i l a r d  u ż y w a n y

sprzedaje bardzo tanio firma 12,12 1 10

JAN BAJER, krakow, Grodzka 10,1. p.
+

ftrzew k owocowe
Szlachetne w wyborowych gatunkach ze szkółki Państwa Dzików

pod Tarnobrzegiem
Szczepy do zakładania sadów jakoto: jaołouie, grusze, śliwki, czereśuie, 
derenie i orzechy włoskie do naszego klimatu zastosowane, które oka­
zały już najlepsze rezultaty i wytrzymałość na wszelkie zmiany powietrza.

Cena sztuki od 2—4 lat m n ie j s z e ............................ kor. 0'5<'»
„ „ od 2—4 lat większe z koroną . . kor. 0-80
,, ,. od 4 —6 lat nlne „ . . . .  kor. I 1—
„ „ starsze owot rodzące „ . . . .  kor. 2-—

dziczki iadne od 10 — 20 hal 
Przy większych zamówieniaci znaczny opust. Cenniki na żądanie wy­

syła się opiatnie. Zamówienia przyjmuje odw-otnie i załatwia.
1053 6 8 , M i c h a ł  K u b i c a  T a r n o b r z e g .

* Uo- >a t>  B i o d ó w  I >  Od dt„,en dawna z swej dobroci i zapaohu znana prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA

Chińskie srebro po cenaon fa­
brycznych na składzie

91 26 0

Założony w r. 1872

W  m l H i - l i i i i i I i n t l

EKACI TREMBECKICH
p rzy  u l. R a k o w ic k ie j  1. 7 ,
podejmuje się wszelkich robót w za­
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, iak na prowincyi, oraz 
poieca ogromny wyuór gotowych po­
mników i grobowców familijnych po 

cenach bardzo nich. u 64 3 o

A d r e s y
w sielLioj stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowych 
z poręczeniem porta w I n t e r n a t .  A d r e s a o n -  
B n r e a n  J o s e i  B o a c n s w e lg  an d  S l h n e ,
r » l e n ,  I,, F&ckerstrasse 3. Telefon le881, 
B n d a p e a t ,  V , N&dar-utcza 13. Prospekty 

franco. 964 7 20*  . ,__
W  k e m l s .  Z a k l u i l z i e

8 F R Z E D A Z 7  i K I T P N A
H Teleiszniukieji

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
są , ano  do nabycia: K aseta rebra na 6 osób 
sto/ , deser, i kaw., kilka serwisów porcel. na 
12 Bób, stół dębowy na 26 isób, .azienka 
parowa pokojowa, dywany perskie i angielskie, 
G arnitury mobli saljnow. w sty la „baroo“, 
„renesans-4, „secesya“ 1 t. p. Kilka sypialni i 
jadalni stylowych, Sekretarki, Zegary , antyki), 
szachy z kości słon. artystycznie rześD., Obra­
zy ■ are, L astra  (antyk), Kandelabry srebrne 
i z bronzn an t z 1 nowoczesne, kilkanasoie 
przedmiotów m ah ., Fortepian dobry, Binra, 
Salonki 1 t. p , Pasy słuczie, M akaty sreDrem 
tkane, Kantorek z bn nzam 'a n t  ), a p rra t fo­
tograficzny 1 pianino. Garderoba męska i dam ­
ska. Piękną bibliotekę z czarnego drzewa Inki 
L-yldkretem śniadając j *ię z ssaty, Diura, ka­

napy, 2 foteli 1 krzeseł, lu stra  1 stolika. 
Zr.kisd przyjmują powyższe przedmioty w komis. 

51 70 o
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Apteka

F o n ,  G r a le w s k ie g o
w  Krakowie, ul. Szczepańska 1,
poleca następujące wyroby własne

PetTOgen r l 8*""8" w y ś m i e n i t y  środek do
Konserwowania włosow, o suw ała  

pież i swąd : głowy, wzmacnia oehulki wło­
sowe i zapobiega wypadania 

C e s *  f l a k u n d  k o r o n  2  1 k o r o n  4.

,Ja lira “  Kall cliloricum pasta
UO zębów.

wybiela *ęby, duginfes-oyonuje i konserwuje 
jam ę ustną. Tuba 80 hal.

J a h ra "  Kntyseptyczna woda
do ust.

znakomita w ria  do otrzymania zdrowycn ze 
bów i do płakania ust. — Flakon Rorjn 120

11J a h ra "  Wata Mentoformoiowa
wy/mierity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal 949 12 50

Gratis i franko
wysyłam każdemu swoj wielki, bo 
gato ilustrowany cennik z pwe.jrło 
bOC odbliKam1 'dobrych a juiicb 
instrumentów m uz/i zuych wszcl • 

Jiego rod.aj a.

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWY towarow oiuzyoznyoh 

w Brilx Nr 1359.
Skrzypce dia początkujących jnź za złr. 9'4C 
2-76 3-—, 3-40 . wyżej. Smyczki po 40 60 
70, 90 ot. i ./yzej t ytry, harmonie itd. ró 
wnieś nu sKładzie. — lyzyka nlen-i! Dozwolona 
w ym iną lob zwroi pieiTędn 1084 15 8.

m a n i i
i s z la c to e  róże

2—3 letnie na dziczkach siewnych 
pieiwszej jakości, zapas 10.000 
sztuk, 10 sztuk wysokich 12 K,
10 sztuk średnich 8 K. róże krza­
czaste i piramidalne 2—3 letnie,
10 sztuk 5 K; tegoroczne zimowe 
uszlachetnianie, piękn ei mocno roz­
winięte. zapas 15.000 sztuk o 30°/, 

taniej poleca 1922 1 7

F r .  S p o r a
ogrodnictwu wywozowe 

K l& tovy  (K l& tta u ) , C zeo h y .
§SSS*8888iA*j8 « » «  8“ 88888ajS»J8«8«»

B  H e r b a t a  z  B r o d ó w !  •

zbioru majowego, poleca h a n d e l

W  * A d a m o w i c z a
■r II W B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem 26 100

1 runi, „Familijnej'4 bardzo d o b r e j ..............................złr. 1'40
1 funt „Melangi de Moskau4* w oryg opak., najlepszej 2 50 
1 fum „Imperial” cesarskiej, w orygm a.nem  opakowaniu 3 60 
1 funt Okruchów" z najlopszyou herbat kwiatowych 120
Kawa Ceylon, znakom ita, franco 5 k i l o ........................... 9-—
Grzybki litewskie tegaroczne 1 k i l o ...........................złr. 3 —

precz zc szjKtoi Uchani na kor̂ aci!

Źe się jest małego zwrostu, nie widać. Każdy zwykły bucik można nosić 
i zmieniać. 5jftżądać ilustr. broszury Nr W. 26 za darm.i. opłacony. 1066 3 10 
ACKŁR &  GERLACH, Continental Extension, Mfg., Wien, I., Kclrntneratraese 28.

Wilna &

f j  M
k Ki t f

najnowsza

spódnica kostyumowa,
której krój i wykonanie tym razem jest niezrównana!
U góry trzy poprze, zna faidy, gładki przód, 
upiuana guzikami. Z najświeższych, w małą 
kratkę, do każdego żakietu lub bluzki na­
dających się mocnych materyj mody męskiej, 

szarych lub drap
t ^ l k o  6 * 7 5  K .
^^^zam ów i^nin v* -■ '5? ^

długascr przodu, szerokości zapięcia 1 bioder. 
Każdą szinkę sporządza się osobno podług 
m iary . Poręczenie za leżenie bez zarzutu.

K ostum -R ook-Fabrik
M L  A D Y  &  P T T S

Chrndlm (Czechy). 963 6 20

P o s a c i
D E S Z O Z I A L S  .0  TS E  tudzież T A F L O  W E

poleca firma 1115 6 10

Kraków, (Kolajowa 2 ).

»

8

Poszukuje się
2araz snbjehta cu- 
k ierm ciasego  do ekspe- 
dycyi sklepowej, władają­
cego również językiem nie­

mieckim.
Oferty vyraz z podaniem 

referencyi nadsyłać wprost:

Jan Michalik
snljsrois lwowska 1 falrńa czekolady

u .  a , Ł ó w .  „ 3Ł 5 „

fabryk:, A T., czekolady, cukrów i dodatków do 
kawy, wyrabiają z dobroci od dawna znane do­
datki do

jak z poręczeniem czystą 
kawę figową, 
grysik kawowy,
Mokkę śrutową,
cykoryę proszkową v  skrzynia' h 
1 okrągłych paczkach, 
p o siln ą  kawę słodową, 
oraz wszelkie inne

d o d a t k i  do K H . w y
Dostać możoa w każdym handlu kolonialnym. 83 12 17

I  u Ł E J Ś  W Ą SK O T O R O * r
a p r e e d i  » 1 w y p o ż y o z a

Węg. Fabryka wagonów i maszyn, Tow. akc. w Rs ab.

74 6 9Zaslępstwo dla. Galicyi i Bukowiny:

E l f e r m & p u  &  C o m p . ,  L w ó w — D r o h o b y c z .

Plawi»,n flmitkowski, uczeń II klasy realnej, 
lat. 12, ze złam aną chrząstką u iewegc 

neba, z g in ą ł  przed kilku dniami. Ktobv g0 
odszukał i odprowadził do domu przy ul, Szew­
skiej 1. 25, I I /  piętro, otrzyma wyragrofGenip 

1218 2 3

U 60 cl, jfi Mo Herbatników
poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Fioryański. 2  Hotel drezdeński,

l iłs  ęa lO, F .ri tow. 896 6 0

99
S A Ł O Jf sprzedaży rzeźb , obrazów 
artystów polskich, oiwarty codziennie 
w ame powszednie od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 4 po południu,
l l l l c h  Bi*a^Kł. 5 . p a r t e r z e .

282 36 0

Z  powodu wyjazdu sprzedam pianino 
Stingla prawie nowe. Czysta 15, 

I piętro, drzwi na prawo. 1219 2 3

O B IA D Y
smaczne i zdrowe w domu i na m.asto. 
Cent przystępna. P b a s io n  „ U k r a i ­
n a 44, K a r m e l ic k a  4 0 , II p. 4 3 5 3 0 0

Cukiernia
P. Maunzio dawniej Redolń

w K ra k o w ie , 1224  2 3 

przyjm ie p r a k ty k a n ta .

W pięanej okolicy 2 mile od Krako­
wa jest domek murowany, dachó­

wką kryty do sprzedania. Składa się 
z 2 pokoi, kuchni, oszklonej werandy, 
stajni i piwnicy. W ogróaku z 50 szla­
chetnych drzewek owocowycn.

Podgórze, Mały Rynek I. 18, J Cho­
waniec 1149 4 5

R ó ż e  R e m o n t a n t e
jednoroczne, silne szczepienie, najnowsze g&- 
tunk , i  o półtora m etra, 12 o^rak  1, 12 sztuk 
12 K; Płaczące, 3 i 4 metry wysokie, białe i 
różowe, 1 sztuki. 2 K, wysyła się najm niej 3 
sztuki; K asztany wielkie, piękne, 3 m etry w y­
sokie i więcej, 100 sztuk 40 K, mniejsze, bara^o 
doure do obsadzania alej, lOOrzt. 3 0K;  dzikie 
jabłonie i „ruszę do szczepienia, lOOszr,. 10 K; 
L.eucye białe i różowe, pełne, i sztuka 50 hal.; 
Truskaw ki wi ilkie, 4 deka ważąco, białe i ró­
żowe, 100 szt. 6 K; Szparagi erfurckie, 3-le- 
tnie sadzonki, 100 szt! 6 K; Gwoździki jrfu r- 
ckie, pełne kwiaty, 35 szt. 2 K; Gwoździki 
kiatowskie, pełne, mieszane kolory 20 szt. 2 K ; 
B ratki o wielkich kwiatach, 36 szt. 2 K; Nie 
zap miudjki białe, różowe i niebieskie, 25 szt. 
2 K; Georginie z hrjzantem owym  kwiatem, 
12 udmian, 1 sztuka 50 hal,; sadzonki kw ia­
towe i jarzynowe po najtańszych cenach — 
Wysyłam za pobraniem pocztowenr — Proszę 
P. T. Publiczności o wyraźny adres. — Cen­
ników nie wysyłana. Józef Urza, ogrodnik 

w 8t.noku. 1220 1 3

PoszuKuje się zaraz!
K u ch arza  uzdoicionego do menaży 
oficerskiej 25 pułku piechoty w Lo- 
sonczu (Węgiy).

Ci, którzy służyli przy wojsku i byli 
w oficerskiej menaży. maja pierwszeń­
stwo Lepszo leguminy wymagane. — 
Zwrócić się należy do zarządu menaży
+ nn|3'M a £*

Zawiadomienie,
Kto z W. Duchowieństwa pragnie dostać do­
brych i prawdziwych win, niech się zgłosi do 
k s .  H r u y e c ł i  P i o t r a  w  H a a a a z o w c a c h  
SmepciM m« g W ę g r y  1 1. Białe od 26 h 
do 80 h, tokaj (szamorodne) od K l -30 ao K 4, 
czerwone (erlauer) od 26 h do 2 K, 20 beczek 
tokajskiego 130—140 K. Rurtow nie i częścio­
wo. Potwierdzamy: Ks. J. Kwiatkiewicz ze 
Sromowiec i Ks Ant. Łętkowski z Krościenka. 

1093 7 12

J ó z e f  K o n s t a n t y  E a r n ń s

złr. — ct,

Szepea-Otalu, W ęgry,
ma zazzozy. donieść, że wysyła f r a u o o  do 

każdel stacyi pocztowej za pobraniem:
5 kilową faskę prawdziwej owczej

bryndzy f r a n c o ............................3
5 kilową faskę m aiła natu ra lne­

go f r a n c o .........................................4
5 Kilo sera szwajcarskiego franco 3 
1 pooztową paczkę, 10 sztuk 0-

szozepków ( s e r k ó w  -owcz.) franco 3
6 kilową faskę rydzów maryno­

wanych f r a n c o ............................$
Cennik innych towarów na żądanie opłatnie. 

96" 11 15

Poszukuję
w Krakowie lokalu na pracownię ślu­
sarską. M. K. post. rest. Kraków. 1202 2 2

S l f l p n  duży korzenne-galanteryjny 
*JIVIU |J z wyrobioną całoroczną gtałą 
klientelą w miejscowości kąpielowej za­
raz do Odstąpienia. Potrzebna gotówka 
6000 koron. Wiadomość poste resiante 
B. B. Kraków. n ss  3 3

w  m nszTH iE
H  U T  u o « o  w j b u d o w a n a  naprzeciw ilwo- 

ca kolejowego d o  a p rz o d a  alr* 
tAiadomośó F. Peszek, Kraków, Szl«L 51, 

I. piętro. ' 1153 2 10

w Półwsin Zwierzynieckiem, 20 oążui frontu 
13 wgłąb, tanio d o  a p r z e d u n i a .  W iado­
mość: Karmelicka L. 1, trafika. 1159 4 4

w Jaśle, poszukuje rutynowanego K o n .  
c y p i e n t a  z egzaminem notaryainym. 

1176 5 5

Do wynajęcia
lub do sprzedania w Prokocimie przy gościńcu 
w bliskości ogrzewalni kolejowej doru  muro 
wany o sześciu ubikuoyach wr«z ogródziem

owooowym.
Wiadomość u Józefa Brylskiego, o g ro d n ik a , 

I. 141 w Prokocimie. 1217 2 3

toKat sKtcpcwy
na restau rację  lub inne przedsiębiorstwo, skłr,- 
uający się z trzech ubihauyj, z których dwi« 
frontowe, rozkład dobry, d o  w y n a ję e i*  J* 1 
lipoa 1905 r. przy nl. GrzegórzeciL.ej 1- id- — 
Bliższa wiadomość u wiaścioiela przy ni- Reto­
ryka 1. 2, mieszkanie parterowe. 1189 4 5

Pomccniłr handlowy
zdolny ekspedyent, znajdzie umieszcze­
nie w handlu towarów korzennych i 
win M. S ik orsk iego  n podgórzu.

Oferty meuwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. 1198 3 3

S S ld K Z L iS - l*
towarów mieszanych wraz z trafiną, tudzież 

nowy fortepian, zaraz d u  j p r z  m u a - a .  
Zgłoszenia pod lo s f l  przyjmuje A dm inistra­

c ja  „N. Reformy44. 1089 fi 6

Frosxę ządbć
g r z t l t  1 fr a n k o

v ■— - -  ■ U
Ka z przes.ło 800 odbitkami zeg» R  .

...................................ków, wvrobów srebrnyob i zjp.

HANNd RONHAD
Pierwszi fabrvks zeparkóa w Briix Nr 1358 

(Czeohy). 511 29 30
Prawdziwy uikiowy kotw. remont, wraz z łań- 
cuszaieiu złr. 2 25, 3 zegarki *łr. 6 50. Niema 
ryzyka! Dozwolona wyra. inb zwrot Pieniędzy.

masło! miód!
5 Kg paczka z poręcz, natural. co dzień 
świeżego masła K 8 50, 5 kg. z poręcz.
natur, miodu K 6, ł /» masła i ł /s miodu
K 7 za zal. Glazer, Skała n/Ź. Nr 5.

1132 7 10

96
96

96

40

UYOa SŁNIGA
i  m w iziE ] 

u r s l i e ]  pianki
(Kwiatowa) z u fnikiem z prawdziwe­

go bursztynu i bursztynowem przyo­
zdobieniem, długa około 9 ctm., w etu i K 2'50 

Taki sama bardzo pięknie wykonana, 
dłnge około 10 ctm. w etui . . . K 3'50 

Takasam a do papierosów, 8 1/, długa,
w e t u i ..........................................................K 2-~-

W8pamała. niedługa fajka 
wiśniowy cybuch z rogową trestką. gło­

wa z prawdziwej morskiej masy ze 
wspaniałem onuciem, głowa w skó­
rzanym woreczku, 32 ctm. długa . . K 3-60 

Bardzo wielki wynor znajduje się w mym ccniiku.
W ysyła za zaliczką 1

M O  Y S  K O D R Ą B
dom wysyłkowy, lk r iix  Sir 7 5 f  Cłecliy. 

Obficie Ilustr cennik, obejmujący przeszło 1000 
odbitek, za darmo opłacony. 1043 4 10

na wynalazł i. 
w y j  e d n y ^ *
we wizyłtklon 

państwaoh

L n ź j  n i e p  ¥ t .  K ) * b a l i i i t  i
126 przysięgł” rzeoznik patentowy 37 96 

W le d e d , V i l . .  U m i e a ę a u e  2 .
(w pobiiżn o. k. nrzędo patentowego).

K a w a l e r
przystojny, na rządowein stanowisku, 
ożeni się z panną przystojną inteli­
gentną. muzykalną, Posag bodaj skro­
mny wymagany. Rzecz traktuie powa­
żnie i dysaretnie pod słowem honoru. 
Łaskawe zgłoszenia nod „Mieczysław44 
poste restante Kraków za okazaniem 
kwitu inseratowego Nr 1237 Odpowiedź 
nastąpi po 4 kwietnia. 1237 2 2

" T a c z k i! !
oraz wszelkie w ten zakres wchodzące 
drewniane przedmioty wyrabiamy i po­
lecamy po cenach nader przystępnych

Bracia borowy, Maków.
Na żądanie cenniki za uarino 1 opłatnie. 

836 7 \o

II! TYLKO III
„CGSMOPGUTAK

PASTĘ".
1170 4 5

Z  Prakarni Literackiej w Krakowie, ul. .łajęieliońHiui 1 0 . ttządca Prakarai L. 9 Gor*ki.


